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] y m i s y a  r z ą d u  P a d e r e w s K ie g o
W  ślad! za wiadomośeiiam z Rosyj o rozgro

mieniu reprezentantów  Rosyi „jutrzejszej'1 uoso
bionych w  Kełczaku, którym w pośpiesznych m ar
szach zam ias' do upragnionej Moskwy, zaszedł 
daleko na wscnód, bo  aż do Irkucka; w Jude- 
niczu, który przed murami Petersburga rozbity, 
szuka schroniema na ziemiach estońskich, i w  
Denikirde, którem u mimo zwycięstw nad Ukra
ińcami palii się grunt pod! nogami w okolicach 
Kijowa; w  ślad1 za tymi ‘wiadomościami, przycho
dzą z zachodu zapowiedzi, że koalicya która 
w spierała wszelkimi środkam i budującą się Ro
sy ę „jutrzejszą" 'uznała za kosztowne i ryzyko
w ne to  przedśiębiorstwfo i postanow iła je pospE. 
sziiie zlikwidować.

Rosya bolszewicka, w brew  głoszonym wi«- 
dbmościpm o jej rozkładzie, napadnięta ze wszyst
kich stron, potrafiła złam ać atak następujących! 
wrogów. Ze wszystkich stron podjęta ofenzywa 
bohaterów  „jutrzejszych" skończyła się zupełną 
ich klęską i prawdziwym pognometo.

W śród państw  koalicyi z praktyczną i przer 
w idującą Anglią na  czele zaczyna przew ażać o- 
pinia. że dotychczasową drogą, przez finansowa
nie kosztownych generałów  rosyjskich, nie zła- 
mia bolszewików, aby  na bogatych obszarach ro
syjskich stw orzyć dla siebie domenę swych wpły
wów.

W  Anglii toruje sobie drogę przekonanie, że 
z  istniejąc1.'™! stosunkam i w  Rosyi irzeba sję po- 
godzip, '5 Aa tej podstawie dążyć do uregulowia
nia kwestyi wschodu. v

Z drugiej strony obaw a opanowania Rosyi 
przez reakcyjne żywioły uosobione w  Korczaku, 
DŚnik;nie i Judemczu przysporzyły sojuszników 
w sam ej Rosy! odosobnionym dotąd bolszewikom 
Oto aoe. rew. rozporządzający poważnymi wpły
wami na w si rosyjskiej zdecydowali się współ
działać z bolszewikami za cenę zwołania konsty 
tuanty.

Dochodzące tak  z Rosyi jak i z państw  koa
licyi wiadbmości potw ierdzają, że linia polityki 
koalicyjnej na wschodzie dóznała załamania, bol- 
szewizm Dkazał się silniejszym od zwycięskiej 
koalicyi. —•-

ille  koalicya jest od  Rosyi daleko, może tę 
klęskę spokojnie przeboleć, zresztą rozporządza
jąc olbrzymimi środkami znaMzie niewątpliwie 
dość dróg, aby sw oje wpływy w Rosyi odpo
wiednio [zabezpieczyć. /

Jakiem  jest jednak położenie Polski w  tej 
tworzącej się nowej sytuacyi. Czy nasza polityka 
wschodnia była tego rodzaju, żebyśmy mogli bez 
obaw  oczekiwać nowego kształtowania się sto
sunków w  Rosyi, tvm razem  ijuż przy współdzia
łaniu, jeśli nie wszystkich, to  najpoważniejszych' 
państw  koalicyi.

Niech ludności polskiej tej części kraju, pod
żeganej przez wszechpolaków przeciw Ukraiń
com nie przysłania jasności sądu fak t rozbicia 
wojsk ukraińskich, bo to jest część problemu 
wschodniego, Irtóry me m a jeszcz" decydującego

Sejm uchwalił rekwizwcyę mieszkań.
koalicyjne w c^ iiza rach  
plebiscytow ych.

Słód w B o r fs b w u .

Dymisva gabinetu Paderewskiego. *
WARSZAWA. 27 listopada. (Pat.)

Rla dzisiejszem posiedzeniu Sejmu koło godz. 6=ej marszałek zsOTadoa 
;ruł posłów, że Gały gabinet zgłosił dymisyę na ręce prezydenta ministóro.

Komunikat sztabu generalnego:
z dn ia  27 listopada.

Front literosko-białoruski. P od  Dźwińskiem 
po przygotow aniu  artylerzycldem  przeszli bol
szewicy do ataku , zostali jed n ak  odrzuceni. 
W  rejonie Lepla ożywiona działalność w yw ia
dowcza. Pod Bobrujskiem  dokonały  oddziały 
nasze śm iałego w ypadu, b iorąc k ilkadziesiąt 
jeńców , 6 karab inów  m aszynow ych oraz w ięk
szą ilość am u n ic ji. W  odcinku  poleskim  dzia* 
łalność bojowa patro li.

Front wotyńsm. Spokój.
H aller.

AGITACYA PLEBISCYTOWA NIEMCÓW NA 
Gi. ŚLĄSKU

POZNAN. (Pat.). 26 listopada. Znany polako
żerca, ks. d)r. Njeborowski iz Rychtalu, otrzym ał 
— jak donosj „Kuryer Poznański',1® na podsta
wce informącyi z wiarygodnych kół — za sw oją 
broszurę „Obersehlesien", napisaną celem ag;to- 
wania za pozostawieniem Górnego Śląska przy 
Prusach, 85.000 mk. od! rządu niemieckiego. Sam 
Hoersing był osobiście w  Rychtalu, aby podzięko
w ać Nieb orawskiemu za wydanie tej broszury 
i zaangażow ać go jako ag itato ra antypolskiego 

—o—

wpływu na rozstrzygnięcie całości spraw y pol
skich granic wschodnich.

W szechpolaey czynili wszystko, aby Polskę 
wpędzić w  ryaw an polityki koalicyi i uczynne 
z niej sojusznika awanturników w rodzaju De- 
nikjna t jjuldenicza. No szczęście ta jurgieltpSków 
godna robota pozostała dotąd bez rezultatów. 
Niie m ożna jednak powiedzieć, aby nasza poli
tyka na wschodzie była zdecydowaną i przewi
dującą now ą sytuacyę. Jeżeli mamy o  mej sądzie 
z ostatniej mowy p. Paderewskiego, to nie w e
sołe są  noroskopy.

Zachodź uoważna obaw a, że Męska koalicyi

Wojska koalioyjne w drodze do 
obszarów plebiscytowych.

PIOTRO W ICE. 26 listop. Przez tutejszą sta- 
cyę kolejow ą ;
rozpoczęły przejeżdżać pierwsze transporty 
wojsk koalicyjnych do polsko=niemieckieh ob

szarów plebiscytowych.
W edle uzyskanych dalszych w iadom ości 

transporty  koalicyjne zdążają stopniowo, n a j
pierw  do W arm ii. P ru s W schodnich  i na  Ma
zowsze, następnie na  Śląsk Górny, a w k cńcu  
n a  Slęsk Cieszyński.

WYNIK WYBORG W  DO RADY M. W  MIŃSKU.
WARSZAWA. (Pat.). 27 list. Polskie B!uro 

kresowe podaje wyńjk wyborów do tymczasowej 
rady  jntiejsinej w Mińsku, przeprowadzonych 23 
lim., k tóre przyniosły zwycięstwo połączonym li
stom pelskjm. Na listę narodow ą padło głosów  
7.449, a na Zblokowaną z mią listę P. P. S. 124, 
razem  7.573. Lista ogólna żydowska otrzym ała 
7-5G0. Rosyame wystąpili Z dwom a Ustami, de
m onstracyjną i Radykalną, pierw sza otrzym ała 

: 2.113, a .druga 2.417. Liczby powyższe m ają być 
j jeszcze urzędowo sprawdzono. Do zarządu mia- 
| s ta  wejdteie 18 Polaków, 17 Źydówf i 10 Rosyan.

na wschodzie skrupi się przede w szy stk im  na 
Polsce, Ludy kresowe, które powinny, oparte- o 
zachodni ego sojusznika stanow ić w ał ochronny 
di a Polski przed zalewem imperyalizmu rasyj- 
śkijCg© z winy polityków i dyplom atów polskich 
m o g ą 'd z iś  stać się narzędziem wrogich dla nas 
zamiarów.

Nie wyzyskaliśmy korzystnych momentów, a- 
by z ludami, tymi dojść do porozumienia, dziś 
owoce niezdecydowania zaczną się niewątpliwie 
okazywać. Klęska koalicyi stać się tu  może i 
naszą klęesą.

—o—
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P ro w izo ry czn e  um ow y z  rząd em
niemieckim.

Deleracya polska wróciła z Berlina na wezwanie 
wetdu, który miał jej udzielić instrukcyi przed wy- 
teaoem do Paryża, gdzie mają , się toczyć dalsze 
rokowania z Niemcami.

Poseł tow. Diatnand członek delegacyi, udzielił 
•♦atępujących infonnacyi o rokowaniach berlińskich:

Rząd niemiecki, składający się z przedstawiciel^ 
*»ech stronnictw: socyalistów-większościowców cen
trowców i demokratów.
•KOa}e stan rzeczy stworzony traktatem paryskim 

i  pragnie nawiązania stosunków z Pol ka. 
Natomiast reakcya niemiecka gwałtownie atakuje rząd 
w  układy, n prasa reakcyjna domaga się rokowania 
t  meądem polskim tylko, za pośrednictwem ententy.

Układy prowadzone były

w tfuctw fltefcootynuowanla wolny na potu gospo- 
darczem.

Z w a r te  następujące prowizoryczne umowy: 1) układ 
gospodarczy; 2) w  sprawie pozostania urzędników 
niemieckich w b. zaborze pruskim w okres je przej- 
Saiowym; 3) w sprawie ewakuacyi wojsk niemieckich
* dzielnie, przechodzących pod władzę państwa pol- 
■fciego.

Umowy *s mają obowiązywać dopóty, dopóki nie 
dojdzie do skutku umowa ogólna, dotycząca cało
kształtu stosunków polsko - niemieckich. Niemcy zgo
dzili się na prowizoryczne 'omowy, jakkolwiek n.e 
eamtwkmo wielu ważnych dla Niemców spraw, Nie- 
»»?#twione- pozostają n. p. sprawa przewozu mate- 
ryałów wojskowych do Wschodnich Prus, sprawa 
uprawnień narodowych mniejszości niemieckich w Pol
sce, spraw a Kościoła protestanckiego, sprawa tranzy-
*  towarów niemieckich przez Polskę, sprawa osta
tecznego uregulowania granic i t. p. W tej ostatniej 
sprawie przedstawiciele ententy w Berlinie wysłali 
do Paryża projekt, żądający powierzenia im tej spra
wy!.ii przedłożenia wniosków Radzie /Czterech.

Według zawartej w Berlinie umowy, 
mamy otrzymywać węgfcl górnośląski w stosunku 
do wzrostu wydobycia aż do ilości Jaką otrzymy

waliśmy z Górnego śląska przed wojną. 
Obecnie produkeya węgla na Górnym Śląsku wynosi 
*0 proc. przedwojennej. Z dowozu tego jednak nie 
mniemy korzystać

z wNiy g o u p : iarki koli jo we j.
Chociaż Niemcy dostarczają węgiel swoimi wago- 
*aml, a  my tylko ot? granicy mamy dawać swoje 
lokomotywy — dotychczas ogromne ilości węgla^dla 
»«3 przeznaczone, zostają na Śląsku z powodu niedo
starczenia lokomotyw! Wywozu nadkontyngc-ntowych 
S tysięcy wagonów węgla do Galicyi nie rozpoczę
liśmy dotychczas.

Dalej mamy otrzymać od Niemców 3.000 wago
nów ciężarowych. 100 lokomotyw i  140 wagonów o- 
oobowych.

W  piśmie „Schweizer Zeitung" znajdujemy 
ertykuł, poświęcony spraw ie stosunku Polski do 
Litw y t Ukrainy. W  artykule tym czytamy mię
dzy innemi co następuje:

Jeżeli obecnie istnieją w śród  narodu pol
skiego silne prądy zą przywróce_iiem starego 
•wjiązku z Litwją i Rusią, to

ule należy pod tent rozumieć njarzm^enja dwóch 
tych szczepów, 

nupremacyi jednego nad nimi, lecz zamierzone 
jest połączenie się równych czynników poaobnie, 
jak  to  lak  cudownie udało się w  Szwajcaryi. 
Przytem  m ają się rozwijać na  terytoryum  je
dnego szczepu mniejszości innej narodowość^, za
chowując sw e wartości kulturalne. Jeżeli się za
tem  Polakom narzuca, że nie godzą się na to, 
aby oddać uniw ersytet lwowski Ukraińcom, a w i
leński Litwinom, to . zapomina się, że instytuty 
te  zostały założone jako polskjis ł jako takie za-, 
wsze istniały, i że Polacy chcą założyć litew
ski uniw ersytet w  Kownie albo Wilnie, podobnie 
|alr zgodzą się na ukraiński uniw ersytet w e L w o

W agony te uługc czekają na granicy nim kolej 
nasza >e odbierze.

Niemcy wypożyczają dla przemysłu cukrownicze
go w Poznaniu 500 cystern na naftę opałową.

Niemcy zobowiązali się przewieść swojeini loko
motywami z  Francyi do Polski 15Q pociągów prze
ważnie z materyałami wojskowymi — po jednym 
pociągu dziennie. W  ciągu miesiąca przeszły jednak 

i tylko dwa pociągi, ponieważ więcej Francya nie 
'ała!

Dla żeglugi na Wiśle Niemcy pożyczają 80 ber- 
linek i 4 holowniki. Poza tem godzą się na wywóz 
różnych towarów niezbędnych dla naszego życia.go
spodarczego.

W  zamian za to

mamy Niemcom dostarczyć ziemniaków nafty S pro- 
duktów naftowych.

Dostawy nafty podjęliśmy się ze względu na gwal 
towne usiłowanie Amerykan zapanowania niepodziel
nie na targu naftowym niemieckim, dla nas w przy
szłości nader ważnym. Amerykanie uprzedzili nas 
w wynajmie zbiorników naftowych w Gdańsku, a dla 
uruchomienia handlu naftą stworzyli ogromną i bar
dzo kosztowną organizacyę.

Państwa neutralne, za któremi stoją także pań
stwa koalicyjne, nawiązują stosunki handlowe z Niem
cami. Rząd niemiecki przemyśliwa nawet nad środ
kami oclem ograniczenia wywozu. O potrzebie na
wiązania stosunków gospodarczych z Niemcami mó
wił niedawno b. ambasador amerykański w Berlinie 
Gerard. Sprawę tę podnoszono również na zjeździć 
przemysłowców belgijskich. Czesi zawarli już dosyć 
dawno układ handlowy z Niemcami. RokdWania z 
Włochami są w toku. Widocznem jest na całym świę
cie dążenie do usunięcia dawnych zapór wojennych 
w stosunkach gospodarczych między państwami. Prze
mysł niemiecki ma ułatwiony wywóz z powodu swo
jej złej waluty, kraje bowiem, gdzie wartość pienią
dza jest wyższą, chętnie tam kupują towary, płacąc 
za nie — w stosunku do swojej waluty — barcLo ta
nio. Oczywiście warunkiem jest. aby przemysł był 
i były towary do wywożenia.

Niemcy mają już zamówienia na lata całe 
zwłaszcza w przemyśle metalurgicznym.

Co do innych umów, to urzędnicy niemieccy, któ
rzy pozostają na służbie polskiej w okresie przej
ściowym, nie podlegają przepisom co do likwidacją 
majątków niemieckich. Tak samo nie likwiduje s,ę 
pretensyi hipotecznych.

Opracowano szczegółowy
pian ewaknacyi wojsk niemieckich 

z  tych ziem b. zaboru pruskiego, które są jeszcze 
w posiadaniu Niemców, a zostały nam przyznane trak
tatem paryskim.

Taki jest zarys umów, dotychczas zawartych.

wio lub Stanisławowie.
Co się specyalnie tyczy wschodniej Ga’jcyi, 

zważyć trzeba, żs zajm owała ona zawsze spe- 
cyalne stanowjiskot i różni się od  reszfy Rusi po
siadaniem silnej polskiej mniejszości i odmien
nością wyznania. W spółżycie obu ludów aż do 
ostatniego mniej więcej ćwLrćzńecza było znośne. 
Z tego względu najlepszem rozwiązaniem problemu 
byłoby proponowane przez Poiaków i obecnie 
w  Paryżu wentylowane
utw orzan.e całkowicie autononPcznej jedń stki z 

w łasnym  Sejmem w  ram ach repróljki * 
-polskiej,

podbbhje jak to uczynić zamierzają Czesj z ru 
skimi komitetami północnych W ęgrzech. Gdyby 
później nastąpiło zjednoczenie się Polski z pań
stwem  ukraińskiem, o  ile to w  międzyczasie nie 
zostanie pochłonięte przez Rosyę, Galicya wscho
dnia m ogłaby stanowić pomost między Wschodem 
a Zachodem, tnjędzy Polską a Rusią, jak to było 
poprzednio nrzez stulecia.

P. A. T. czyli -  na co to 
przydatne?

Dzienniki polskie, zwłaszcza galicyjskie, adołałjy 
z czasem zgodzić się z faktem, że stosunkii jakie je 
łączą z instytucyą, zwaną Polską Agencyą Telegra
ficzną, zwaną popularnie Palem polegać mają na 
jednostronnych świadczeniach i korzyściach, a w ia 
nowicie na comiesięcznej opłacie pewnej kwoty, któ
rą jako haracz przekazują kasie wspomnianej in- 
stytucyi. Wprawdzie wszędzie indziej kontrakt, za
warty między dwiema stronami, musi być obustron
nie dotrzymywany, albo się go zrywa ze 6zkodą 
niesumiennego kontrahenta; niestety, dziennikarze są 
zbyt potulnym ludem, aby urnieli energicznie reago
wać. I choć sposób traktowania dzienników {irzez 
Pat. urąga wszelkim pojęciom, jakie się ma o sta
nowisku płatnego Biura korespondencyjnego, zobo
wiązanego do udzielania pismom najświeższych, naj
ważniejszych i wyczerpujących informacyi, przyjmu
jemy wszystko z fatalistyczną rezygnacyą, że tak 
być musi...

Nieszczęśliwy byłby redaktor, któryby układając 
numer pisma, reflektował na" wiadomości, podawane 
przez Pat. Gdyby nie miał materyału przygotowanego 
z gazet zagranicznych, korespondencyi i telegramów 
prywatnych, znalazłby sie w rozpaczłiwem położe
niu w chwili, gdy zwykle przychodzą depesze Patu. 
Bo po pierwsze — one mogą wcale nie przyjść. — 
W W arszawie czy Paryżu mogłaby wybuchnąć rewo- 
Iucya, trzęsienie ziemi mogłoby zmieść z powierzchni 
ziemi Rzym z papieżem, Karol Habsburg mógłby po 
pijanemu utopić się w jakiem jeziorze genewskiem — 
Pat. z filozoficzną obojętnością przynieść gotów wia
domość, że... linia telefoniczna przerwana (tak, jak 
gdyby nie istniały Iini telegraficzne, któremi mo
żna przesyłać depesze; i  że skutkiem tego nic nie 
wie. — Tak naprzykład stało się w ubiegłym ty
godniu, Wprawdzie w Warszawie nie wybuchła re- 
wolucya .— ale odbywały się ważne, pełne emocyi 
posiedzenia Sejmu, o których bezpośrednio nie mogły 
dzienniki donieść, bo Pat. oświadczył z prostotą, że 
wiadomości żadnych nie otrzymał.

Po drugie, informacye przychodzą niekiedy lak 
spóźnione, że stają się bezprzedmiotowe ze wzglę
du na to, iż mamy je wcześniej — w gazetach nie
mieckich, francuskich, a nawet i pocztą pantoflową. 
Niekiedy zaś przychodzą ich uzupełnienia, ciąg dal
szy, którego początku Pat. nigdy nie podał. W ów
czas, gdybyśmy się nie opierali nu wiadomościach, 
zaczerpniętych z innych źródeł, stanęlibyśmy przed 
zagadką. Naprzykład, że w Ameryce wybuchł olbrzy
mi strejk górników, o tem Pat. nie wiedział ł nje 
nie doniósł. Ale za to w jakiś czas czytamy otrzyma
ną odeń depeszę: Strejk górników amerykańskich 
trwa w  dalszym ciągu. Takich przykładów naliczy
łoby się na setki,

Za to telegramy Patu przynoszą nam informacye 
błahe, dorywczo skądś wyrwane, prywatne wynurze
nia nieoficyalnych osobistości czy trzeciorzędnych 
pism zagranicznych, przypuszczenia i wnjoski poli
tyków, które nikogo nie obchodzą, informacye o 
bijatykach ulicznych gdzieś w Paragwaju czy Chi
nach, o mianowaniach w Szwecyi czy Portugalii. 
Raz nawet mieliśmy wiadomość z... Honolulu!

Nie mówi się już o wadliwośeiach stylu i jego 
częstych niejasnościach, a co gorsza o przekręcaniu 
tekstu czy nazwisk podawanych osób, sprzeczności 
między jednym a drugim telegramem, co wszystko 
razem składa się na utrudnianie pracy redaktorskiej. 
Rezultatem podobnego fungowania instytucyi. opła
canej przez dzienniki, jest, że trzy czwarte podawa
nych przez nią wiadomości nie w artają — jeśli się 
powie wulgarnie — funta kłaków i że kwalifikują 
się jedynie do kosza. A jeżeli te bezpotrzebne, nie
mądre, błahe .depesze" przedrukowuje się niejedno
krotnie w pismach, to jedynie dlatego, że przy obe
cnych warunkach komunikacyjnych dzienniki w znacz
nej mierze pozbawione są innych dróg informacyjnych. 
Jedne, sortując depesze Patu, radzą sobie, jak mogą: 
inne bezkrytycznie zaczerniając niemi papier, wy
twarzają w mózgu swych czytelników chaos bijących 
się z sobą wiadomości, wprawiając ich tem samem 
w stan otumanienia.

Tak pojmuje Pat., pierwsze polskie biuro kores
pondencyjne, swe s'/to wynagradzane zadanie.

< *

Popierajcie Polską Poż. Państw.!

Głos sz w a jc a r sk i o probiernie GaB.cjLi
wschodniej.
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Sr )dni ży w n o śc i cTia lu d n ości
n ied o stęp n e .

B e z c z y n n o ś ć  u r z ę d u  w a l k i  z  l i c h w ą .  -  S k u t k i  z n i e s i e n i a  t a r y f y .
Lwów, 28 listopada.

M iasto nasze w raz z wielu innymi na obsza
rach Polski przeżywa najcięższy okres od wy
buchu w ojny światowej. Zupełny brak w szyst
kiego, co najkonieczniejsze do życia, a o Ue coś 
jest do naoyeia, to po takich cenach fantastycz
nych, że nykt z utrzymujących się z pracy zawo
dowej, inteligent czy robotnik, nie jest w  moż
ności nabyć będące w handlu artykuły spożyw
cze

Widzimy pełne mięsa sklepy rzeźnjków, wy
roby m asarskie nęcą oko zgłodniałego mieszkań
ca m iasta, ale kupno ich jest bezwzględnie nie
możliwe.

Olbrzymia cena kilograma mięsa, fantasty
czna cena skmjny, czy- kiełbasy, nieznane dotąd 
ceny kartofli, jarzyn, krup, nie mówiąc już o 
mące, cukrze, malike i t. d.

A społeczeństwo wobec tej orgii, z każdym 
dniem rosnących cen stoi bezradna i apatyczne. 
Każdy, z wyjątkiem pracujących „w handlu" 
przyciąga pasa i czeka lepszych czasów, które 
przy dzisiejszym rozwydrzeniu m onopoislów  han
dlowych i równoczesnej inioleneyi wiadz pań- 
Btwowych i miejskich njttyLio nie naddadzą ale 
fe każdym dniem życie staje się coraz trudniejsze.

W prost dziwić się trzeba, jak ludzie w tych 
warunkach, zwłaszcza liczniejsze rodziny, żyć 
mogą.

Z chwilą pow stania państw a polskiego m ó
wiło się dażo o konieczności ścigania paskarzy, 
o  potrzebie stw orzenia specyalnych sądów, w pro
wadzenia na nich kary śmierci, o stworzeniu 
Bpecyalnego urzędu walki z lichwą i t.

Z wielkiego jednak krzyku nic nie pozostało... 
tytko urząd walki z lichwą i coraz większa li
chwa! i jpaskarstw o

W  dzisiejszych stosunkach urząd walk; z li
chwą powinien rozwinąć szaloną działalność, po
winien być postrachem bandytów-handlarzy, tym
czasem  ten cały urząd istnieje, zdaje się, poto, 
6by kilku ludzi miało posady i aby załatwiali 
hiewątpliwie licznie tam wpływające kawałki. Za 
poprzedniego kierownika tego urzędu ki'ku re
prezentantów  św iata paskarskiego znalazło s*ę 
pod kluczem, dziś jednak chodzą ju t wo'ni, a 
odważny urzędnik został usunięty z zajmowanego 
Stanowiska i zrobił miejsce innemu, który nie 
jest iuż groźny dla paskarskiego otoczenąa.

Istnieje więc urząd walki fcfjchw^, a obok 
niego pomyślnie rozw ija się lichwa i wszystko 
jest w największym porządku.

Dlatego jak ironia i puste dźwięki brzmią 
słowa

W Karniewu Podolskim.
Po opusz z,-niu K am ieńca przez w ojska 

i k ia  oskie w -zysikie ukraińsk ie czasopism a —— 
iak donosi „ W p, red* —  pi ócz dwóch, zawiesia^ 
we wyd w nictw a. W ychodzi ty lko  „T rudów * 

H rom ada" i „Nas* szlach".
Komenda m iasta w ydala  zarządzenie w pol

skim i u k r iń -k iiu  jęz> ku, m ocą którego wszel
kie zebr.im a m uszą być zglos/.one do 24 godzin ,

P- Paderewskiego w Sejrnie, zapowiada- chodzenie po u licach od 10 wieczorem do 5 ej 
jące bezwzględna watkę ze zbrodnią paskarstw a. rano  d >zwolone j ‘St ty łk i  za specyalaem  ze- 

:h treść już nie wierzy, bo pas żar- zwole lem kom endy, każdy wyjazd iak i o rz r
siwo w Polsce stało się już tak^ potęgą, że po- jazd m u -i być z^ło zony.
trafi już unieszkodliwić uczciwego urzędnika, czy Ibzedsiawiciel [tulskiej arm ii, k tó ra  zajęł* 
odważnego sędziego. Dla walki z lichwą i pas- czę-ć Podola, ogłosił, że będzie s ta ra ł się ab ?  
karstw em  trzeba rządu, któryby nic w* tamtych pi a a do t; cnozasowych w ładz adm in istracy  -

ny h i innych  insty tucyi nie doznała i

rok 1920.

kołach szukał sobie zwolenników, ale opartego o 
mj.io.iowe masy, któce d z ś  ze w szysktyh stron 
Polski wołają ratunku.

W e Lwowie zniesiono taryfę maksym a’ną, bo 
reprezentanci kupców! i rzeźników zapewr^ad, że 
po jej zniesieniu tyle napłynie do Lwowa środ
ków spożywczych, że opływać będziemy we 
wszystko za tanie pieniądze.

Tymczasem od  dnia zniesienia taryfy zdzier- 
stwo w całej pełni rozpoczęło publicznie |  bez
karnie święcić niesłychane tryumfy. Poza arty- 
kułamj spożywczymi, zamiast których dos ajemy 
kartki, wszystko inne jest w mieście w dóslatecz- 
nej ilości, ale na przekór wszelkim zasadom e- 
konorryi, im większe isą paskarskie zapasy, tern 
wyższe są ceny. Doszto już do tego, że każdy 
artykuł codziennego spożycia stał się niedostęp
nym dla zwykłego śmiertelnika. Tylko paskarz 
czy łapownik może takie ceny płacić. I łudzi 
się każdy, kto od dzisiejszego rządu, czy od 
dzisiejszej administracy! oczekuje poprawy sto
sunków. Społeczeństwo musi się ratow ać samo.

Sprawom tu poruszonym poświęcimy w.-ęcej 
nąiejsca i uwagi, bo  uważamy je za najważnjej- 
szv dziś problem w  życiu społeczeństwa.

- A do czytelników się zwracamy, aby nam nad
syłali sw oje spostrzeżenia i uw agi które tak na 
łamach naszego pisma, jak i w  odpowiednich 
ciałach rządzących postaram y się zużytkować.

s/.; Z;jrb k u .

PETŁUROWCY J E S Z u z E  WflLCZIŁ
vVedług „W peredu" od 20 listopada toczą 

się ' zawzięte boje wojska ukraińskiego z  Deni 
kinowcami między stacyą Deraźną a Bogdanowi- 
cami. żołnierze ukraińscy według tegoż organj* 
opierają się przemożnemu, lepiej uzbrojonema 
wrogowii, mimo, że są „(gołe i bose". Pod napc>- 
rem przeważających sił opuszczono Bogdanowce. 
W alka toczy się także koło Berdyczowa.

J /tim o c} \o d e rg .

PRENUMEli/iTIj ua .Dzfen-iik Lnhnwy*' mass r  
uiszczać v wkr. Budzickiego w orgatsizary; pracom 
ników kokiowych Rzeczypospolitej Polskiej, ai. Gró
decka I. 69 codziennie w godrłKaefc pepohidatowyc- 
od 4-te| do 6-tef wieczorem.

Tamże do nabycia „Kalendarz Ludowy" na

SY C M IST O ZŃ I ORTODOKSI.
Syonislyezna „Cuw iU “ rozdz era szaty % roz

paczy z pow./du ucnw alenia spoczynku n ie 
dzielnego w Polsce, a już posła tow. P e r lą  od 
sądzą w prost od lo.uim a, u  :zy go sooya' izm u, 
i>o n e  za sobotnim , a l ; nie iziel tym  od ,jo cz jrn- 
ki ni się oświadczył. I któżto tak  patetyczn ie  
wola o ś\v ęoenie s a b a lu ?

„C hw dd" wychodzi codziennie i n ie zdo ła
liśmy zauważyć, aby sobotę uw ażała za św ięto. 
Ws/.ys kie skl-py w ybitnych  syonistów  są w 
soboiy otw arte. Adwokaci, m enerzy tej o g łu p ia 
jąc j żydów oartyi, spokojnie urzętlują w so b o 
tę dla rzeczcwiśc e relig ,nyeh  m ają pełne  na-
tn  is czania artyku ły .

Ale ym  p an o m  nie o sa b a t cho  Izi, o n i nie 
chcie liby  an t n edziełi, an i soboty , a tn a ż liw e m  
by lo było, g dyby  u s tan o w io n o  dw a d n i do 
w yboru .

Syoniści to  sp ry in i ludzie i
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JE Z U S  i JU D A SZ
tłom. MARYA BIANKA 

(Ciąg dalszy).
O czy j ’go  błyszczały, jak gdyby się sam  upajał 

sw ą teoryą.
— Czy to  jest najistotniejsza część pańskiej 

teoryi ?
— Tak, Liidecke, to  jest najstotniejsze z mojej 

teoryi.
—  No, dobrze , a powiedz mi pan — Liidecke 

baw ił się niedbale swemi z io tem i b inoktami — 
czy pańska  teorya  p o d n ios ła  pana  na duchu...  
czy pan., jakże się m am  w yrazić ... no, pan ro zu 
mie, iO chcę p iwiedzieć... czy i ię pan s obie nie 
wydaje, na  przekór ca łem u  socyalizmowi, od tąd  
większym niż wszyscy inni... sądzę, że w prost 
nie m oże być inaczej, kiedy się z ro b i ło  takie 
odkrycie.

—  Nie, Liidecke — rzeki T ruck  — na prawdę, 
nie... z a n ad to  kocham  wszystkich innych ludzi*.

— Aie, n iepr wdaż, że od  tego czasu jest pan 
w d o sk o n a ły m  hum orze , poniew aż nie ma pan 
więcej przyczyn do sm utku  i t ro sk i?

— Liidecke, — pow iedział to  sm u tnym  tonem, 
a tw arz  jego przybra ła  wyraz gorzki i pe łen  b ó 
lu, —  Liidecke, jeżeli m am  być szczerym .. nie- 
n iam  godziny spokojnej.

T w arz  d o k to ra  i c a la  jego  pos taw a  s ta ły  się

w tej chwili napięte i skup ione ,
— T o  dziwne, to  bardzo  dziwne, T ruck, czy 

nie m ógiby  mi pan tego  wytłómaczyc, dl czego 
pan niema sp o ko jne j  g o d z in y ?  Z t a . ą  teo ryą  — 
d o d a ł  niby pow ażnie — przypuszczałbym  r a c z e j ..

— Liidecke, przysuń się pan bliż j... ale me 
w olno  p m u  n'k<>mu s ło w a  o  tein powiedzieć...

—  S ło w o  h o n o ru ,  nie!
T ruck  wychylił  o s ta tn ią  szklankę szybko i rzekł

cicho, s z e p te m :
— Liidecke, m am  skry tego  wroga...
Liidecke d rg n ą ł  i coś  w rodzaju  tryumfują

cego  uśm iechu  p rzem k n ę ło  po  jego twarzy
— C o panu  jest, Liidecke?
— N i'. . .  opo w iad  j pan dalej.
— Musi pan to, o  tym skrytym  wrogu, wziąć 

jako przenośnię . We mnie Liidecke —  twarz jego 
sp o ch m u rn ia ia ,  jak  gdyby pad ł  na nią cień noey 
—  we m nie jest s traszne  rozdwojenie , k tóre  nie 
daje mi chwili spoko ju .  Czasam i m am  wrażenie, 
jak gdyby ten mój w róg  skryty cz h a ł  na tnme 
za każdym kątem, każdym w ęglem , jak  gdyby 
mnie pędził, ścigał... A wtedy, Liidecke, -  łka 
niem prawie zad rga ł  g ło s  jego - -  pytam  się 
z lękiem w duszy, czy cała m o ja  walka... m oje  
zm aganie  s ię . ,  dążenia  tt.oje... zm arno traw ione  
są  na p ró ż n o  i lara mej m łodości s trać ne za 
nic. Nie m o g ę  dom yśleć  tej myśli do  k< ńca, że 
ja m ia łbym  sam  się oszukać , jako  chwiejny, 
miękki go  serca  marzyciel, zbłąkany, bezwolny 
fantasta.

Rękami zakry ł  twarz.
W rysach tw .rzy lekarza na tom ias t  ukazał się

stanowczy, twardy wyraz, jakgdyby chciał w tej 
godzinie p o k o n ać  wszelkie współczucie , z oczu  
jego błyszczał w pros t  z a p a ł  naukowy.

— Widzi p an  — roz o czą ł  Tru-:k na nowo — 
w chwilach powstającej we m nie rozpaczy, jak 
teraz, wydaj - mi się, jak gdybym w prost  w yraźn ie  
słyszał sz>derczy śmiech m ego ta jem nego  w roga , 
jak gdyby mi szep ta ł  w u ch o  swym śm ie r te ln y m  
g łosem , że w szystko je-t k łam stw em  i fa łszem ., 
pospolitą  złudą... życiem w śnie... ze strasznem, 
śm ierte lnem  przebudzeniem . A to, Liidecke, jest 
m ojem  największem nieszczęściem, m ojem  wie- 
. znem  zm artw ieniem  w yw ołującem  szlochy i sk o
wyt mej duszy, że nie jestem  w stan ie  przychwycić, 
ująć go, tego  w roga  mego, k tó ry  jak  robak żre
m oją  duszę, wysysa mi krew z ży ł  ale do
dyabła  — przerw ał sobie  sam  — co  p a n u  jest 
powiedzże pan, Liidecke.

Lekarz doszed ł  tym czasem  d o  pew nego  p o 
stanowienia.

— Czy zechce pan —  zapy ta ł w  p rzy jaznym  
tonie i p o łoży ł  rę ę m  ra nieniu T tu c k a  —  p o 
słuchać  mi’ e przez kwadrans, nie przeryw ając  
m i?  g

Truck , zupełn ie  wyczerpany, sk iną ł  m ilcząco  
głową.

— Wierz mi Dan, k ocnany  pan ie  T ru c k  -*-»■ 
i p o g ła sk a ł  go pieszczo liwie p o  ręce —  c h c ia łem  
panu już w Lipsku coś powiedzieć... ale wstrzy
m yw ał mnie fa szywy lęk .. dziś jednak... Cóż, 
pan temu n e jesteś winny — d o d a ł  u sp ak a ja jąco  
— to  się poprawi.. .  już p o  Kilku tygodniach .. ,

(C. d. n .„
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U staw a se jm sw a  o reb w izyc] i
m ieszk a ń .

Czwartkowe posiedzenie Sejmu.
WARSZAWA. (Pat.). Początek posiedzenia Sej

mu o godz. 3‘50 do południu.
Pos. Dąbski wniósł interpelacyę 

w sprawie prowizoryum d!a Galicyi wschodniej.
Interpelant powołuje się na wiadomość, powtórzoną 
przez P. A. TT. za „N. Y. Times‘em“. żs ententa u- 
chwaliła prowizoryum w Galicyi wschodniej na 25 
lat ood kontrolą związku narodów i zacytuje czy 
rząd polski otrzymał w tej sprawie jakąś faktyczną 
wiadomość z Paryża, czy wiadomość owa jest praw
dziwa, jakie instrukcye otrzymała polska delegacya 
we Francyi i jakie środki zamierza przedsiębrać, gdy
by ententa zadecydowała prowizoryum dla Galicyi 
wschodniej.

Marszałek oświadcza: Interpelacya la wręczoną 
już była na przeszłem posiedzeniu Sejmu, ale z pre- 
zydyum rady ministrów doniesiono mi oficjalnie __ że 
wiadomość w taj sprawie nie nadeszła i dlatego nie 
dopuściłem do jej odczytania.

Nastąpiło trzecie czytanie ustawy o ośmiogodzin
nym dniu pracy. Przystąpiono do obrad nad

sprawą dostarczenia mieszkań.
Sprawozdawca p. Mieczkowski oświadcza, co na

stępuje: W sprawie zaradzenia brakowi mieszkań 
wpłynęły dwa wnioski: dra Marka i ministerstwa 
zdrowia publicznego. Zasadą jest rekwizycya miesz
kań. Oczywiście W ten sposób sprawa wła-Jiędzie 
jeszcze ostatecznie załatwiona. Musi jeszcze społe
czeństwo przystąpić do ruchu budowlanego, na razie 
jednak rzecz nie cierpi zwłoki. Urzędnicy bowiem od 
wielu tygodni czekają na pomieszczenie i wielu z 
nich grozi opuszczeniem posad. Pomiędzy innymi 20 
profesorów wszechnicy oświadczyło, że wyjadą, je
żeli nie nastąpi uchwała sejmowa o dostarczeniu 
mieszkań. Większość komisyi prawniczej uchwaliła, 
że mieszkania mają być rekwirowane tylko dla tych, 
k tórzy  z obowiązku publicznego muszą mieszkać w 
danej gminie; natomiast mniejszość komisyi wnos; 
ażeby ten obowiązek rozszerzyć także na te osoby, 
które z innych ważnych przyczyn stale lub chwilowo 
przebywają w gminie. Drugą kwestyą było, komu 
oddać sprawę wynajmu mieszkań. Postanowiono od
dać sprawę w ręce zarządu gmin. W ostatniej rezo- 
łucyi wzywa się rząd, ażeby poddał łustracyi kosza- I5op osi mi teraz pan prezydent in,;iij itrów, że 
ry, oraz inne lokale urzędowe celem stwierdzenia,

ezn|ie zużytkowane, zajęte przez instytucye łub 
przedsiębiorstw a, przeznaczone do zabawy, gry 
lub celów źbytkownych, zajęte przez cudzoziem
ców, którzy niekoniecznie mieszkać m uszą w d a 
nej gmjnie, opróżnione przez osoby wydalone z 
,gm,iny rozporządzeniem m inisterstw a spraw  zew
nętrznych, zajęte przez urzędników .państw ow ych 
lub komunalnych niemieckich a  opuszczających 
granice państw a polskiego. Za n iedosta teczn i 
zużytkowane uważa .się pomieszkania, składające 
isję oo najm niej z  4 pokoi. W  mieszkaniach takich 
do. użytku właściciela pomieszkania powinno być 
pozostawionych tyle pokoi, z ilu członków skła
da Się rodzina, najm ile j 3 a inajy/ięcejj 6 pokoi. Nfe 
podlegają Izajęciu m ieszkania i części mieszkań 
niezbędne ido wykonywania zaw odów  wolnych i 
nieżbędn; lokale lórganizacyj zawodowych i kul
turalnych, jak rów nież instytucyi handlowych i 
przemysłowych, zależnie od ilości pracowników. 
Przez zajęcie m ieszkania odbiera się właścicie
lowi dbmu) i najm obiorcy praw o rozporządzenia 
mieszkaniem. Zarząd1 gminy względnie urząd do 
zajęcia wyznaczony, orzekając o zajęciu1 danego 
mieszkania, m a praw o także zająć sprzęty, znaj
dujące się w imieSzkaa(ju' i .Jńfeźbędne do z u żytko- 
warva zajętej części mieszkania. Zarząd gminy 
obowiązany jest również dostarczyć odpowied
nich pomieszczeń dla urzędników państwowych, 
którzy w  inny isposób nie imogą uzyskać pomiesz- 
ćizedkf, i (w tylm celu (Ina (prawo zajmowania mjesz- 
kttpi i (budynków w  całości lub Iw części. U stawa ta 
wchodź; w życie z dniem ogłoszenia.

Z kolei p. Dtibauowicz referow ał sprawę, 
/zmiany punktu 2-go art. 19 ustaw y o orderze 
„V |rtuti imjiliiari“ . Ustawa została uchwalona w 
drugjłem i 'trzeciem czytaniu.

Następnie p. Kędzior referow ał
spraw ę zapomóg dla pogorzelców! 

niektórych gmin powiatu myślenickiego. Rezolu- 
cyę odrzucono 140 głosami przeciw  92.

DYMISYfl GABINETU.
Głos zabrał p. m arszałek Sajlirsjuji i pow iedz 'ał:

go Błędowskiego n a  dożyw otne więzienie, które
m u w drodze ła sk i N aczelnik Państw e zam ienił 
k a rę  n a  4 la ta  ciężkiego więzienia. W czoraj 26 
bm. obrońca Bałeckiego odniósł się telegrafi
cznie do N aczelnika P aństw a z p rośbą o w strzy
m anie w ykonan ia  w yroku. Dziś na  pó ł godziny 
przed egzekucyą nadeszło z k an celary i Naczel
n ik a  P aństw a w strzym anie w ykonania w yroku. 

—o—
Przydział eukru będzie zapewniony.

WARSZAWA. 27 listop. (Pat.) M inister spraw  
w ew nętrznych w ydał następujące polecenie do 
wszystkich starostów .

Ze względu n a  wczesną tegoroczną zimę, 
jeśli tylko okaże się m ożliwość kopan ia  b u ra - 
ków  cukrow ych, polecam  P an u  poprzeć tę 
akcyę usiln ie i zapew nić ludność, że przydział 
cu k ru  n a ty ch m iast po ukończonej kam pan ii 
będzie ludności w ydzielony i przez cały  rok  
utrzym any.

—O—
Petlura odrzucił porozumienie z bol

szewikami.
KAMIENIEC PODOLSKI, (Pat.) 27 b. m . — 

Delegacya poska Czerwonego Krzyża kom unikuje , 
że w o sta tn ich  d n iach  przed opuszczeniem  m ia
sta przez P etlu rę  baw iła  tam  m isya bolszew icka 
w celu prow adzenia pertrak tacy i z U kraińcam i. 
Bolszewicy p roponow ali Petlurze utw orzenie 
U krainy prawobrzeżnej w zam ian  za zrzeczenie 
się obszarów  lew obrzeżnych, t. j. Połtaw szczyzny, 
Czernichowszczyzny i gubern ii Jekateryuoslaw - 
slciej. Do porozum ienia n ie doszło.

x —o—
Rozruchy w Cgipeie.

PRAGA, (P a t) . Cz. b pr. donos: z L ondynu: 
W  Izbie wyższej lo rd  Curson oświadczył, że roz
ru ch y  w Egipcie w ybuchły  z pow odów  gospo
darczych, a następnie zostały w ykorzystane 
przez pew ne żywioły d la celów politycznych. 
Rząd angielski polecił specyalnej kom isyi, w 
której sk ład  wchodzi także lo rd  M iinner, wy* 
pracow anie konsty tucyi d la E giptu

czy mogą one pomieścić urzędników, którzy dotąd 
zp:mują lokale prywatne.

Pos. Rottermand uważa akt rządowy za akt re- 
kwizycyi i obawia się, że ustawa stworzy w Polsce 
dwa światy: uprzywilejowaną kastę, urzędniczą i o- 
bywateli upośledzonych.

Pos. Peil zwraca uwagę na to, że art. I. usta
wy mówi właśnie tylko o urzędnikach, którzy potrze
bują mieszkań. Mówca popiera wniosek mniejszości, 
który nakłada na gminy obowiązek wyszukiwania 
mieszkań również dla tych osób, które muszą stale 
lub czasowo w danej gminie przebywać.

Minister zdrowia publicznego Janiszewski o- 
świadeza: Ustawa niniejsza zaradzi głodowi miesz
kaniowemu, na który cierpią przedewszystkiem urzęd
nicy rządowi, samorządni, sądowi, profesorowie uni
wersytetu, posłowie sejmowi, ambasady, i ich urzęd
nicy i misys zagraniczne, nietylko w Warszawie, ale 
także we wszystkich większych miastach polskich.

Statystyka, zebrana przez ministerstwo zdro 
Wja publicznego, wykazuje, że
na 6.755 nrzędn.ków, 1.077 nie pos;a»ia m;esz-

/ kań. ✓
Szczególnie cierpią na głód mieszkaniowy urzę
dnicy państw ow i i profesorowie uniwersytetu. 
W ielu lz mich odm awia objęcia katedr w  W arsza- 

lub grozi porzuceniem posady. Stan taki 
groź; dezorganizacyą urzędników państw/owych.

Ustaw a m a na celu zjednoczenie rekwizycyi 
mieszkaniowej w  jedńym urzędzie, czem dotych
czas zaim ow alo iSlję 6 i 7 urzędów. Pierwszym  
krokiem  m inisterstw a zdrowia publicznego było 
położeme kresu tej anarchii rekwizycyjnej. U sta
w a m a charakter przejściowy, ale jest niezbędńą.

Ustawę przyjęto’ w  deugiąm i trzecjetn czy
taniu.

Ustaw a ta b rzm i: Zajęciu przez zarząd gmi
nny podlegają mieszkania i inne omaszczenia;, 
k tóre n,ie są amieszkałe, następnie ni sdbgtote-

wszyscy m m islrow  e złożyli na  jego ręce dymi, 
isyę. P o a ,ew aż  ruj&i być c tw orzony  now y gabj, 
net, zatem panltt trzecj porządku dzienlnego to 
jeist ro zp raw a  nad! s p r a w o z d a łe m  prezesa  mi. 
mistrów stała się hczprzed<5ijOtoV/ą. W następ, 
stwje także jutrzejsza posiedź&n,ie odbyć s;ę nie 

mioże.
Proponuję więc następne posiedzenie w  przyszły 
czwartek. Gdyby do tego czasu gabinet się nie 
utworzył, w  takim  razie przez gazety doniosę, 
kiedy następne posiedzenie się odbędzie. W sku
tek śwjęta, przypadającego na dzień 8 grudn;a, 
posiedzenie mogłoby |się odt>y,c dopiero 9 grudnia

Konwent seniorów o przesileniu
gabinetnwem,

WARSZAWA®^27 listopada noc. (Pat.). Na dzi
siaj szem posiedzeniu konwentu seniorów, które od
bywało się w południe, ‘marszałek Sejmu zawiado- 
miłzebranycn, iż gabinet radził nad podaniem się do 
dymisyi. Wobec tej sytuacyi konwent seniorów wi
nien zająć stanowisko i wyrazić opinię Sejmu.

Przedstawiciele klubów wyrazili w przeważnej 
części opinię, że wobec poważnej sytuacyi zagranicz
nej pozostanie obecnego prezydenta ministrów na 
stanowisku prezydenta ministrów i miriislra spraw 
zagranicznych jest nieodzowne. Wobec tego aprobo
wał konwent seniorów propozycyę marszałka. O u- 
chwałe konwentu uwiadomiono natychmiast prezy
denta ministrów'. :

Naczelnik Państwa wykonuje prawo 
łaski.

PŁOCK. 27 listop. (Pat.) Sąd doraźny skazał 
za n ap ad  bandyck i na  kolonistę Hupkę n a  k a 
rę śm ierci niejakiego Bałeckiego, a spóln ika je-

Echa afery gumowej przed sądem 
poiowym.

Złe towarzystwo-
Jerzy B ałaban , liczący la t  21, słuchacz te

chnik i, podp. oddziału  autom obilow ego, wszedł 
w wesołe koła, lubiące się baw ić szeroko. A 
że zabaw y w  obecnym  czasie p o ch łan ia ją  m asę 
pieniędzy, przeto korzysta ł z pożyczek u zn a jo 
m ego por. S tankiew icza,

I tak , z początkiem  b. r. n a  sk ry p t d łużny  
pożyczył od niego około 4,500 K. O dw zajem nia
jąc  się m u, p rzedstaw ił S. służbowo przed k ap . 
Dalborem , jak o  uczciwego człowieka, a wiedząc 
o jego nieuczciw ych m an ipu lacyach  z p neum a
tykam i, o ty ch  tak tac h  bądź zam ilczał, bądź 
przedstaw ił je  w innem  świetle. W obec tej jego 
relacyi S tankiew icza upow ażniono do n abyw a
n ia  pneum atyków  dla całej w schodniej Mało* 
polski.

Następnie dopiero odkry to  oszustw a i n ad u 
życia Stankiew icza i por. Kwiecińskiego w tym  
dziale, k tó rą  to spraw ę ogłosiliśm y sweSo czasu 
jak o  panamę gumową.

Następnie podp. B. zastępując w służbie 
chw ilow o por. Tom asza Kwiecińskiego, zapro
ponow ał p. Stefanow i Łuszyczyńskiem u d o sta 
wienie kó ł gum ow ych, k tóre on dobrze oceni, 
lecz pod  tym  w arunk iem , że z zyskiem  podzie
lą się w połowie. Lecz ta  tran sak ey a  nie przy
szła do sk u tk u  z pow odu, że K. nie dostarczył 
■wcale żadnych  pneum atyków .

O skarżony B. przyznał się w śledztw ie do 
zarzuconej m u  w iny, wobec tego sąd połowy 
po odbytej rozpraw ie w ub. czw artek zasądził 
go za usiłow ane i za isto tne nadużycie w ładzy 
urzędowej n a

1 rok ciężkiego więzienia,
oraz na  degradację . Areszt śledczy od 1 sierp
n ia  br. w liczono m a  do zasądzonej kary.

Rozpraw ie przew odniczył kap. Różycki, b ro 
n ił dr. Zarzycki. Śledztwo w spraw ie por. S ta n 
kiewicza i Kwiecińskiego toczy się dalej, a o 
w yniku  jego doniesiem y w najbliższym  czasie.

/
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J  z w ir ty  ę  d n ia .
Lwów, 28 listopada,

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
W piątek 28 listopada o godzinie 7-mej wieczór;

i.Aida", opera w 4 aktach J. Verdi'ego z pp. Korolewicz- 
Waydową, H, Green, Kasprowiczową, Okońskim i po 
raz pierwszy z pp. Wolińskim, Homerem i Wiklińskim.

W sobotą 29 listopada o godzinie 3 1 pół popołudniu 
.„Śluby panieńskie", komedya w 5 aktach Aleks, hr 
Fredry.

Sobota 29 listopada o godz. 7 wieczór: „Halka*, 
opera St. Moniuszki.

REPERTUAR TEATRU LITERACKO - ARTYST. 
„CZWÓRKA", ul. Szaszkiewicza 5 'naprzeciw żand.):

Program VI. do czwartku 4. grudnia: Prolog — S. 
Michałowski. „Dramat kinematograficzny” A. Własta, 
(Anda Kifschman, M. Halicz). „Jeniec z haremu", farsa 
z francuskiego, (A. Milska, N. Niovilla, J. Szymulska, 
Z. Orwicz, J. Rygier, M. Windheim). „Faun i Nimfa", 
sketch śpiewny A. Własta (Anda Kitschman, J. Szyrnul- 
ska). Nowe numery solowe wykonają Anda Kitschman, 
S. Michałowski, M. Windheim. Konferuje S. Michałow ski. 
Początek o godz. 7’30 wiecz. We czwartek 4. grudnia 
benefts S. Michałowskiego-

—o—
JÓZEF CONRAD - KORZENIOWSKI Polak, wy

bitny pawieściopisarz, piszący w języku angielskim, 
którego powieść „Prowokator" drukowaliśmy w u- 
t>ległych miesiącach w fejlelonie „Dziennika Ludo
wego", a która obecnie wyszła w książce w nakła
dzie Ludowego Towarzystwa Wydawniczego, pro
ponowany jest jako kandydat do nagrody Nobla, 
przeznaczonej corocznie jednemu ze znakomitych li
teratów świata.

Z SALI KONCERTOWEJ. Dziś w piątek odbę
dzie się koncert fenomenalnej wiolonislki Ireny Du- 
biskiej. Początek o godz. 8 wieczór.

Kazimiera Rychterówna daje wieczór recytator
ski w  piątek 5 grudnia. Znakomita artystka wykona 
przebogaty progTam, złożony z arcydzieł literatury 
polskiej’ i obcej. Dochód z koncertu przeznaczony na 
rzecz Komitetu Opieki nad Żołnierzem Polskim.

W piątek 12 grudnia odbędzie .się koncert zasz
czytnie znanego skrzypka prof. Pawła Wolanka. Pro
gram ; Paderew ski: Sonata, Paganini, Koncert D-dur, 
Sain. - Saens, Koncert H-moll. Tartini: Waryacye, 
Czajkowski: Serenada i Sarasate, Melodye cygańskie.

Józef Mann pierwszy tenor opery berlińskiej, 
wystąpi w jedypym koncercie dnia 19 grudnia.

Bilety na powyższe prndukeye do nabycia u Sey- 
fartha

WYPŁATA POBORÓW URZĘDNICZYCH W MAR
KACH POLSKICH. Ministerstwo skarbu przyznało 
Wszystkim funkeyonaryuszom państwowym, tudzież e- 
meryton wdowom i sierotom po funkeyonaryuszaeh 
państwowych, którym z powodu chwilowego braku 
gotówki w  walucie koronowej, wypłacono w dniu 
1 listopada br. pobory służbowe, względnie pensye 
lub zaopatrzenia w walucie markowej, po kursie 
100 koron — 52 marek polskich tytułem odszkodo
wania za możliwą stratę na kursie, 10 proc. sumy 
poborów w koronach przypadłej w dniu 1 listopada 
br. do wypłaty w gotówce (t. j. po uwzględnieniu 
potrąceń z wszelkiego tytułu) z wyłączeniem z pod
staw y obliczenia tylko nadzwyczajnego dodatku dro- 
żyżnianego, przyznanego ustawą z 28 lipca br. Dz. 
pr. Nr. 63 (dodatku sejmowego).

Zarządzenie to nie dotyczy profesorów i nauczy
cieli szkół -wyższych, którzy otrzymują już swe po
bory służbowe w markach.

O ite jednak profesorowie ci otrzymali w dniu 
1 listopada br. wskutek dwukrotnego przerachowa- 
nta poborów w markach w k w o u ; niższej od ozna
czonej, będzie im różnica ta niebawem wyrównaną.

Powyższe odszokodowatiie za stratę na kursie 
będzie uprawnionym wypłacone dodatkowo w czasie 
możliwie najkrótszym.

Na wypadek, gdyby z powodu chwilowego braku 
koron wypłata poborów służbowych oraz pensyi i 
saopatraeń za grudzień br musiała nastąpić w m ar
kach, będą marki te liczone po kursie dziennym 
centrali dewiz, a tytułem pokrycia ewent. straty na 
kursie otrzymają dotyczący percypienci odszkodowa
nie podobnie- jak za listopad br., t. j. 10 proc. sumy 
poborów w koronaci

NALEŻYTOŚCI ZA KWATERUNEK. Magi 
strat wz\"wa tych mieszkańców Lwowa, oraz 
^laśojcieli hoteli i pensyonatów, którzy w cza-

o d  1 listopada 1918 dlc 11 kw ietn;a 1919, 
n^iel u  siebie kwaterunek w ojska polskiego i

jakb dowód, na to posiadają niezrealizowane do
tychczas asygnaty kwaterunkowe, by asy gna ty te 
przedłożyli do zrealizowania miejskiemu Urzędo
wi kw a ter u n kowesn u (Ratusz', III. p. Njr dńzwi 
97) w. nieprzekraczalnym .enrimie d!o dnja 5 
grudnia 1919. Asygnaty kwaterunkow e przedło
żone po  tym term inie nie będą mogły być zrea
lizowane, albowiem term in zlikwidowania zale
głość; kwaterunkowych iza powyższy czas został 
przez władze wojskowe ściśle określony.

CZY GROŹBA NOWEGO STRAJKU W KI. 
WACH? Od kino-operatorów dowiadujemy się, że 
‘-grozi nowy strajk  w kinach, bo właśCjCjele 
zw lekają z podpisaniem zaw artej umowy, a m a
łe kina podobno nie m ogą uczynić jej zadość. 
Oczekiwać jedjnak należy, że pp. przedsiębiorcy, 
którzy me m ogą się skarżyć na małe dóchody, 
dotrzym ają raz danego slowią i Umowę podpiszą.

Przy tej sposobności należy napiętnować te 
dzienniki, które powypisywały niestworzone an
drony p  olbrzymieli zarobkach operatorów , rze
komo dochodzących do 4 czy 5 tys. kor. mie
sięcznie, podczas gdy w rzeczywistości an' po
łowy z tej kwloty njie zarabiają.

ORGANIZSCYA ROBOTNIKOW SZEWSKICH. 
Dzjkie stosunki panują dotąd w  zawodzie szew;- 
skjim, czeunts w inni są sami robotnicy, którzy dó- 
tąd njje umieli sobie stw orzyć silnej zawiodowei 
©rganizacyi. Dopiero lobecnie rozumiejące sw e cięż
kie położenie izawodowe jednostki zakrzątnęly is*ę 
około zrzeszenia luźnie chodzących kolegów. Gdy 
wiSizystko się pospiesznie organizuje, nie może 

| też braknąć w  ich szeregu i tego ;zawodu. Zgro
madzenie w  tej spraw ia odbędzie się w niedzie
lę w  lokalu Rady. Robotniczej

OGRANICZENIE ŚW IATŁA ELEKTRYCZNEGO.
Na m orach  m iasta pojaw iło się rozporządzenie 
rządu w spraw ie ograniczenia zużycia p rąd u  
elektrycznego. Rozporządzenie zaleca ogranicze
nie ośw ietlania ulic i  placów , wszelkie rek lam y 
św ietlane są zabronione. W szelkie przedstaw ie
nia i zabaw y należy kończyć do godz. l l  wiecz. 
R estau rac je  i kaw iarn ie  pierw szorzędne m ają 
być zam ykane o godz, 12 in n e  lokale o 10 w.

Do wewnętrznego ośw ietlenia nie może być 
użyte więcej św iatła  jak  3 świece na 1 m 2 po
dłogi. Ośw ietlanie w ystaw  sklepow ych jest bez
w arunkow o w zbronione.

Przekroczenie iych  przepisów  będzie k aran e  
grzyw ną do 306(1 m arek  lub 3 m iesiące w ię
zienia.

Rozporządzenie io już  w chodź' w życie. Za
rząd m iasta ze swej s trony  w strzym uje ruch  
tram w ajów  Ł J  i UL m iędzy godz. 4 a 7 i ogra*
nicza ru ch  w ty ch  godzinach n a  innych  li
niach.

ROZPRAWA SĄDOWA 0 MORDERSTWO. Dal
szy ciąg rozpraw y o rozstrzelanie śp. Z. Czehaka 
rozpoczęła się wrc czw artek przesłuchaniem  Izy
d o ra  Z m m cta , k tóry  zeznaje wedle podanego 
aktuj oskarżenia z tym  now ym  szczegółem, że 
również b ra ta  jego Judę przyprow adzili żoł
nierze uk ra ińscy  do urzędu gm innego i rów 
nież obili laskam i, w  celu w ydobycia zeznań, 
gdzie uk ry w ał się B. Czeliak. N astępnie zażąda
no od niego w ydania pasów m aszynow ych.
Ju d a  Zim m et ugościł ich, a w7 trakc ie  tego żoł
nierze przyznali się przed nim , że kom isarz 
gm inny w raz z zastępcą nam ów ili ich do roz
strzelan ia m łodego Czehaka.

O brona ppw ołała  w ielu świadków7 odwodo
wych, w skutek czego rozpraw a przeciągnęła się 
do późna wieczorem  tak , żc w7yrok w tej sp ra
wie dopiero będzie ogłoszony w piątek  w7 po 
łudn ie .

OSZUSTWA NAFTOWE W DROHOBYCZU. O d
nośnie do a r ty k u łu  cennego pism a za ty tu łow a
nego „Oszustwa naftow e w7 D rohobyczu” za
mieszczonego n a  str. 4 N um eru 283 - go proszę 
uprzejm ie po m yśli § 19 ust. prasow ej z 17-go 
g ru d n ia  1862 No 6 Dup. z r  1863 o um ieszczenie 
w następnym  Num erze cennego p ism a w7 tem* 
sam em  miejscu i tym sam ym  drukiem  następu* 
jącego sp rostow ania :

Nie jest p raw dą, bym  za czasów austryack ich  
by ł pośrednikiem  w ogóle i by inż. W ładysław  
S tarkel, były dyrek to r techniczny państw ow ej 
fabryki olejów m inera lnych  w D rohobyczu po
sługiw ał się wówczas m n ą w jak ichko lw iek  
spraw ach jak o  pośrednikiem . — Nie jest dalej

„DZIENNIK LUDOWY" »
»  5

praw dą bym  za czasów austryack ich  lub wogóle 
kiedykolw iek by ł generalnym  odbiorcą nafty  
z państw ow ej rafineryi lub wogóle z rafineryą 
tą pozostaw ał w stosunkach  kupieckich, i by 
się odbiorcy nafty  u  m nie m usieli okupyw ać. 
Byłern bow iem  za czasów austryackich  przydzie
lony przez W ładze wejskowe w porozum ieniu  
z M inisterstwem  robó t pub licznych  do państw o
wej fabryk i jako  urzędnik  podlegający w prost 
bezpośrednio naczelnem u dyrektorow i fabryki 
p. P iłatow i. H enryk R osenblult.

Poczekam y na w ynik i dochodzeń sądow ych, 
które niew ątpliw ie w yjaśnią rolę w ielu osobni
ków w m ieszanych w tę skandaliczną aferę.

WŁAMYWACZ W SKLEPIE. P rzy p lacu  św. 
Teodora 1. 6, w sklepie p. Izaaka B arta p rzy
czy n ian o  M arkusa E ichena, k tó ry  w w orek 
juch tow y spakow ał skradzione cukierk i, w artości 
2000 koron. Podczas rew i/y i znaleziono w jego 
b u tach  h ak , służący do w łam yw ania  oraz o d er
w aną od sklepu kłódkę.

UIĘTY KIESZONKOWIEC. W  wozie tram w a 
jow ym  ujęto Józefa Kaputę. liczącego la t 16, w 
chw ili, gdy k rad ł pewnej pani z kieszeni 100 
kor.- Pozatem  niósł on parę now ych bucików , 
które inogły rów nież pochodzić z kradzieży, 
przeto je zdeponow ano n a  policyi.

—o—
W BORYSŁAWIU odbędzie się dnia 30 listo

pada KONFERENCYA ROBOTNIKÓW NAFTOWYCH
o godzinie 10 przed południem w Domu ludowym.

Porządek dzienny:
1. Sprawy organizacyjne i agitacyjne.
2. Utworzenie sekretaryatu Związku robotniczego 

przemysłu górniczego.
Za kom isję Zawodową przyjeżdża tow. Żuław ki 

z Krakowa, za Zarząd Związku robotniczego prze
mysłu górniczego przewodniczący tow. Lizak z Fry- 
sztatu na Śląsku.

Zarząd Główny Związku rob. 
przem. górn.

O g ło s z e n ia  J tfa g is fr u tU .
EWENTUALNY CZĘŚCIOWY BRAK CHLEBA. Po

nieważ wysiane transporty zboża dotychczas do Lwo
wa nie nadeszły, przeto zachodzi możliwość, iż w 
kiiku najbliższych dniach zabraknie częściowo Chle
ba w sklepach reionowych. W tym wypadku wy
dawać będą sklepy miejskie w miejsce chleba na 
kartki chlebowe Nr. 4 po pói kilograma iasoli w ce
nie 4 korony łącznie z kosztami opakowania a to 
bez względu, do którego rejonu kto należy. — Miej
ski Zakład aprowizacyjny, Lwów.
—— — ma— BMgaMt

l v
H A D E S Ł A H E .
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Za rubrykę tę redakeya Elu odpuwUna.

£ d i i ą  n i e s p o d z i a n k ę
urządza p W ład. KozIowskI swoim stałym bywalcom, 
gdyż jak nam komunikują zdołał po uciążliwych stara
niach zaangażować dwóch znanych lwowskiej Publiczności 
humorystów, a to p. Stefana Rolanda, który ostatnio 
debiutował w warszawskim „Argusie" oraz p. Ludwika 
Orlicza z teatru Polskiego w Kijowie, którzy będą wy- 
stępywać w jego lokalu przy u!. Gródeckiej od soboty 
29 b. m. Na pierwszy program złożą się n eznane dotąd 
pieśni, piosenki, monologi, aktualna postać „Pielgrzym 
z Palestyny11, którą kreuje p. Or.icz, oraz dyalog trans
formacyjny „Dawniej a dziś11. W przygotowaniu sketch 
operowy ŚDwaj politycy11 pióra St. Rolanda. Początek 
o godz. 630 wiecz. Wstęp wolny. Zwraca się uwagę na 
doskonałą kuchnię, oraz na -ybornie zimne i gorące 

przekąski. 78? 1 2

POLSKA A GDAŃSK.
Komisarz koalicyi w  Gdańsku, Tower, ośw*ad- 

czył w W arszawie, w  sprawie antypolskiego pro
jektu, konstytucji ' gdańskiej, sprzecznego z trak
tatem, co następuje:

-  Jesi to projekt niemSsckft i tylko niemieck;. 
Polska nje m a powodu niepokoje się tenT zabie- 
gaińi, ho .nuai otrzym ać i otrzyma w porcje 
gdańskim wszystko co dla jc, rozMroju handlo
wego jest n ie z b ę d n e . Co zaś do w łasności porto
wej to. państw a niemieckiego w Gdańsku, to 
przejdzie ona w ręce aliantów, którzy rozporzą
dzą niewątpliwie n ią tak, aby p otsee nie stała 
isjię krzywda. (O obecnych stosunkach w Gdań
sku pasaliśmy obszernie w osobnym artykule 
R ed .).'
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Głód w  B orysław iu .
na papierze. — W  przetfaduśa katasłrofy — 
bolszew zmu.

mitetu. Robotnicy jednak do komitetu w
ten sposób prowadzonego jak obecnie, nie
m ają zaufania, co zupe'n;e usprawiedliwia 
rezultat kontroli delegatów m inisterstwa apro_ 
wizacyj, przeprowadzonej na żądani : robotników.

Oto treść orzeczenia komisyi:
„Starostw o w  Drohobyczu, L. Cz. 567, Dro

hobycz dnia 20. października 1913 r. Do Komitetu 
Aprowizaeyjnego w  Borys’aw:u.

Dochodzenia przeprowadzone na miejscu
przez organa kontrolne Wydziału dla spraw  a- 
prowizacyjnych Małopolski w Krakowie wyka
zały, że komitet aprowizacyjny kalkuluje eony ' 
niektórych artykułów przydzielonych przez Mi
nisterstwo aprowjzacyi jak cukru i ryżu brrdZo 
wysoko, następnie

zmusza konsumentów pad groźbą n ‘e w ydań a 
istłych prowiantów , do zakupu artykułów nie 

nadających s ę  do użytku, 
a sprowadzonych przez Komitet Aprowizacyjny 
na własną rękę po wysokich cenach.

W obec tego polecam komitetowi, by:
1) W szystkie

nieprawidłowo pobrane nadwyżki przy spr e 
dąży żółtego cukru, w y io sz jce  po 8 kor. za 1 kg 
były niezwłocznie zwrócone konsum enion według 
prowadzonej tam ew idencji sprzedaży tego arty
kułu.

2) Tak samo winny być zwrócone nadwyżki 
po 1 kor. za kilogram przy sprzedaży ryżu.

3) Przy sprzedaży zaś artykułów pierwszej 
potrzeby w sklepach Komitetu Aprow.

 ̂ r
nie m ogą być w  żadnym razie stosow ane przy.

musowe za’ upy 
artykułów, na k tóre konsumenci n;e reflektują.

4) Ceny tow arów  winny być oznaczone z 
góry, gdzie stosowanie cen rynkowych przez skle
py komitetu z braku odnośnej kalkulacyi przy 
sprzedaży przydzielonych im artykułów są bez
warunkowo niedopuszczalne, zaś uprzedzam, że 
jakiekolwieti uchylenie się od obowiązujących 
przepisów lub nieprawidłowości przy obroc ' 2  a r
tykułami komitetowi przydzielonymi nie będą na
dal tolerow ane". Kier. S tarostw a Hawrot mp

W  dodatku wszystkie przydz.a'owe artyku y 
idą przez odbenzyniarnię państwową, w której 
nie l;cząc się z zapotrzebowaniem robotników] 
borysławskich, lwia część tych artykułów zo
staje.

Stan taki tern więcej rozgorycza robotników1 
do komitetu. To rozgoryczenie tembardziaj się 
potęguje, skoro organizacye otrzymują listy tre-ę 
ści poniższej, w  chwili, kiedy robotnicy nie maią 
obuwia i ubrania.

Oto dokument
S. B. 6313/19 W arszaw a 5. listopada 1919 

M inisterstwo przemysłu i handlu, Sekc. górniczo- 
hutnicza. Nr. 5010/19 Sek. II.

W sprawie zaopatizenia robotników zagłęb a bo. 
rys’awsk'ego w  obuwie i odz;en;e.

Do Urzędu górniczego w Drohobyczu.
W  sprawozdaniu urzędu z dn a 22. paździer

nika 1. 3525 poruszona została spraw a zaopa.rże
nia robotników w  obuwie, odzież, żywność i 
opał.

Sekcya górniczo-hutnicza po zasiągnjeciu ;n- 
formacyi w M inisterstwie aprowizacyi donosi, że 
dla zagłębia boryslawsklego

zostały przydzielone
następujące ilości obuwia i odzieży:

Skór twardych 3909 kg. Obawia 1009J par 
od 50 do 63 m arek za sztukę. Palta 2 093 sztuk 
a 200 marek. U braT a robotn cza 1090 sztuk po 
90 marek. Spodnie 2030 sztuk po 109 m arek. 
Chustek na głowę 1030 sztuk po 15 marek. Mate- 
ryały bawełniane 25.009 m etrów  od' 7 marek za 
metr. M ateryały wełniane 25.039 metrów. Mate- 
ryały wyżej wymienione są do dyspozycyi ro
botników z chw;lą wpłacenia pieniędzy.

Jak widzimy
Komitet n?c nie zrob'1, ażeby cośkolwiek spro. 

wadź c

npiroWłzacyjna. — W szystko jest tylko
Agitatorzy 

Borysław, 24. listopada
Już ubiegłego miesiąca, na szeregu wiecach 

poruszali robotnicy konieczność poprawy sto- 
■unków aprowizacyjnych. Niezadowolenie to obja
wiało się w  szeregu demonstracyi kobiet, doma- 
jgających się od przedstawicielstwa gmin i komi
te tu  aprowizaeyjnego zaopatrzenia w żywność na 
zimę. Akcya ta, prowadzona tu na miejscu nie 
odniosła żadnego skutku. Am komitet aprow iza
cyjny, ani
jfmlny me mogły uzyskać prawa przewozu kar. 

to fil, 1
mijmo, że od czasu do czasu różni paskarze przy
wozili po parę wagonów kartofli, sprzedając je 
po cenach paskarskich. S tan taki tern więcej dra
żnił wygłodniałych robotników. W reszcie z ra 
mienia komitetu aprowizaeyjnego wysłano dele- 
gacyę do W arszaw y, celem uzyskania u rządu 
popraw y aprowizacyi. W  skład delegacyi we
szli tow. Łobrowski, Jaroszewski i pp. dyr. Droz
dowski i inż. Piotrowski. Delegaci zawjiaźlj ze 
•obą memoryał, który wręczyli w  ministerstwie 
aprowizacyi, skarbu, kolei i spraw  wojskowych 
prosząc o
-* m  zwołanie konnrencyi z przedstawieni! 

ministerstw,
celem omówienia spraw  aprowizacyjnych, prze
mysłu naftowego. Dzięki poparciu tego żądania 
delegacyi przez p. Klohusę, szefa sekcyi nafto
w ej przy m inisterstwie skarbu, konfereneya ta
ka została zwołana na 8. listopada do minister
stw a aprowizacyi. Na konferencyę jawili się de
legaci wyżej wymienionych m inisterstw, oraz po- 
rnowie tow. dr. M arek i tow. Mislotek Zazna
czyć musiimy, że przypadkowo przyjechali do 
W arszaw y w  spraw ach aprowizacyjnych kiero 
wnicy komitetów aprowizacyjnych zagłębia chrza
nowskiego i przemysłu naftowego zachodnio.ga- 
Ucyjskiego, którzy również byli obecni na tej 
konferencyi. Pan W róblewski z zagłębia Chrza
nowskiego przedstawił stan aprowizacyjny w tej 
miejscowości Małopolski, dom agając się zwię
kszenia aprowizacyi według przedłożonego w y
kazu zapotrzebowania. Po przemówienia p. W ró
blewskiego tow. Jaroszewski podał do wiadomości 
obecnych, uchwałę wiecu robotniczego, że
o Ile aprowizacya się n ê poprawi, robotnicy po.

rzucają pracę, 
t»o m uszą szukać żywności dla siebie poza Bo
rysław iem . A zarazem przedłożono sp;s żąda
nych produktów dia źagłgbąa naftowego. Żądanie 
to  przedstaw iało się następująco: 60 wagonów 
cboża, 6 wag. tłuszczów, .4  wagony cukru ha 
miesiąc. Niezależnie od tego żądano dostarczenia 
w ozów  towarowych do przewiezienia ziemnia
ków  i kapusty. Minister Śliwiński po porozumie
niu się z szefami sekcyi zbożowej i monopo
lowej przyrzekł dostarczyć żądanych ilości pro
duktów. Odnośnie do przewozu ziemniaków, w a
gony miał dostarczyć oddział ziemniaczany.

Tutaj musimy zaznaczyć, że wobec niezado
wolenia m as robotniczych Izba pracodawców 
przez delegatów swoich, przed wyjazdem dele
gacyi do W arszaw y
zaproponowała organzacyoin robotnezym obję. 

cie komitetu aprowizaeyjnego.
Propozycyę tę organizacye przyjęły pod! na

stępującymi warunkam i:
1) Kierownika aprowizacyi proponują o rga

nizacye robotnicze.
2) Reorganizacya komitetu w ten sposób, że 

w  skład jego wchodzą delegaci w ilości po: 2 
E Izby pracodawców, 2 z Rady robotniczej PPS.,
2 z organizacyi naftowych, 2 z Organizacyi me
talowców, 2 z konsumu robotniczego, 1 związku 
urzędników  naftowycn 1 związku techników, oraz 
po jednym od gmin.

3) Komitet traktuje się jako organizaeyę 
przejściową, dążącą do zlania się z konsumem 
robotniczym. Fundusze komitetu przelewają się 
na  udziały konsumu.

W arunków  tych Izba Pracodaw ców  nie przy
jęła odpowiadając odmownie, a zarazem zapra
szając delegatów robotniczych do obecnego k o - 'z  tych rzeczy dla robotników. Przyszedł w pra

wdzie jeden transport skór, ale ten całko 
wsiąki w  ódoenzynlarni.

Od powrotu delegatów  e W arszaw y «P*f' 
nęk> dwa tygodnie, a
stan aprow izacji zamiast się poprawić 

się pogorszył,
robotnicy w  ubiegłym tygodnia nie otrzymali **' 
wet dotychczasowej skromnej racyi chleba i rsT 
ki. W ina tego wprawdzie głównie leży w  
dbłęstwie rządu i w ładz kolejowych, ale liw  
i w komitecie aprowizacyjnym, bo nie dość ee«f' 
giezn;e występuje wobec niedołęstwa władz. To
lerancyjne stanowisko komitetu oburza roboź* 
ków i przeto nienawiść robotników  skierowuj 
wuje się przeć;w komitetowi. W yczuwa się * 
Borysławiu

zbr żającą się katastrofę.
Organizacya wyczerpała wszystkie środio.. *' 

by powstrzymać wybuch, za to wszys-ko co 
siać może, odoowiedzą wszyscy cl, którzy lekei 
ważyli sob;e nędzę i głód ludzki Nikt inny V* 
wta-jźe rządowe, jak kiera wney inslytscy; apr®, 
wizacyj łych, przez swoje postępo wan e stają *!•?

agitatorami a ra  -eliń boiszświetlej,
stają się wrogami ładu i porządku w Polsce
Już dz's;aj słyszy si? głosy wśród robotn.|kówv 
że skoro komitet aprowizacyjny i rząd n;e r a ^ .  
dać jeść, to j  \

z .ajrfą to  jó-dzen e sami robotnicy.
A głód pchnie ludz; do  wszystkiego. 0  innyc*
sprawach doniosę jutro.

Abdara przemyska.
Przem yślą 26. listopad*

Od chwil; powstania p a js tw a  polskiego ses- 
rzy się po całej Polsce opinię o naszym m;eścś*i 
że to  niebezpieczne gniazdo bolszewickie, co j« 
kiś czas aresztuje się jakiegoś „bolszewika", nę 
ka się ludzi więzieniami, aby się później okazaio, 
że niepotrzebnie alarmowano społeczeństwo, we 
w  głowie tchórzów i półgłówków rodzą się 
bolszewickie ni ̂ bezpieczeństwa.

Pamiętny - jest proces tow. Nowoświata, k tórf 
powinien w normalnie zorganizowanem społe
czeństwie skompromitować te organa bezpiacze*' 
stwa, które tę skandaliczną aferę spowodowały

U nas inaczej. Niezrażonym niapowodzenjeł* 
błaznom, bo innego określenia znaleźć nie m nie
my, nieopatrznie oddano w rękę władzę, aby ją 
konsekwentnie kompromitowali, 

w  Obecnie mamy do zanotowania aresztowa*)? 
znowu kolejarza tow. Przeorskiego przez tutej
szą żandarm eryę. Aresztowanego pobito w nad
ludzki sposób, a uczyn;ii to żanaarrni kompletni* 
pijam.

Aresztowanie to nastąpiło rzekomo za osi* 
tni strejk  kolejarski, podczas którego rola tow. 

i Przeorskiego ograniczyła się do tego, że star*! 
się wpłynąć uspokajająco na rozgoryczonych t*- 

j warzyszy pracy.
j Rola żandarm eryi w  Polsce stała się czar** 
j  k artą  w naszem życiu państwowem. 
j  Wogóle całe życie w  naszem  mieście jss* 

dotąd pod znakiem obskurantyzmu wszechpoL 
j  skiego, który w  przemyskiem wydaniu wygląd* 

Jaleko wstrętniej, aniżeli na innych ziemiach pie
skich.

i W ystarczy w skazać na ohydną walkę t  m 
I tejszym starostą, który nie zawahał się sięgaą* 
do spichrzów obszarników aby ratow ać głodu
jącą ludność. Za tę prawdziwie obywatelską 
dz a alność napadli na niego w prost w bandydd , 
sposób w  „Słowie polskiem" i napiętnowali jak* 
szkodnika narodowego.

Destrukcyjna rooota tutejszej endecyi zatri 
wa poprostu życie wszystkim, a najgorsze je^  
to, że dają jej się nadużywać organa państwo
we, przez co  w  opin;i publicznej z niesłychaną 
szkodą Istotnie narodow ą się kompromitują.

Zwracamy się do komendy żandarmeryi, 
ujęła w karby podwładne sobie organa i po*t 
żvła kres SKandalom przez nie Dopełnianym.

PRENUMERATĘ na JJ-iennik Ludowv“ moi3vt- 
uiszczać u sekr. Budzickiego w organizacyi pracowni
ków kolejowych Rzeczypospoiitei Polskiej, ul. Gró
decka 1, 69. codziennie w godzinach popołudniowi 
oo 4 do 6 wieczorem.
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C. ka Rada szKoIna now ą k rzyw d ę* E ■ kuje.
. Nauczyciel ludowy b. Galicyi, którego praca 
'y ® jednem pasmem cierpień » poniewierki, mu-

Pracować lat 40, aby doczekać się emerytury.
1 , 11 nauczycieli, wzgl. nauczycielek jej się docze- 

®<0; jaki oni procent stanow ią nauczycielstwa 
ynnego; wartoby zapytać byłych, a właściwie

kodujących  jeszcze, czarnożółtych władz ga- 
jskich, o raz b. członków b. sejmu gaiieyj.licy

*kies :go, którzy szkoły, nauczyciela i słońca o- 
tety bali się, jak puliacze dnia jasnego.

] th te2 °  ta^ „krótkiego" okresu służby za 
było władzom szkolnym i galicyjskiemu sej- 

„autonomicznemu". Zaczął tedy zastana- 
si? nad tem, jakby go przedłużyć, jakby 

 ̂ suty żłób em erytury odsunąć od nieszczęs- 
pracowników na u górnej niwie ludowej o- 

, i wymyślił,
W  r. 1905 (!) — sejm  już wówczas zalatywał

^ ln -
’®t „dem okracyą" — ustanowiono, że od wli-

len ostatni szczebel drabiny, lecz te wyciągane 
szybko liftem protekcyi.

Te lata pierwszej praktyki, o ile kto  nie 
prowadzjł klasy, wSęc 4, &, 8, 10 i 12 lat odlicza 
się tym pracownikom od emerytury, te lata naj
większych wysiłków, najcięższej pracy i z naj
większą w iarą i zapałem  poświęconych krajow i 
i narodowi.

Zdaw ało się, że pierwszy Sejm Wolnej i 
Niepodległej Polski, zabraw szy się do uregulo
wania spraw  służbowych nauczycilstwa, tę ja 
skrawą, do nieba o pomstę w ołającą krzywdę, 
odrazu usunie. Ale to dotychczas się nlie stało. 
Przy każdym dodatku, przy każdym zasiłku, o- 
kreślonym wedle liczby lat służby, ci pracowni
cy, którzy darem nie pracowali, w da’szym cią
gu karani są  za to, że wyzyskiwać sję pozwo
lili. Kwoty przyznane im redukuje się w  sto
sunku do liczby lat pracy, które w ydarto im „z 
policzalnych do em erytury" lat służby. Im wię
cej ściągnięto, tem więcej ściąga się im dzisiaj.

Lecz oto ostatnio już Rada szkolna krajo
wa zabiera się db  regulacyti. I w arto  przypa
trzyć się, jak to  robi. Z okólnika, zapowiada
jącego jej naprawę, słyszysz trzepot skrzydeł 
orła czarnożółtego, który zdaje się jeszcze uno. 
sić nadl biuranąi tej czcigodnej m agistratury. Nie 
zapowiada (c. k.) Rada szkolna, że postawi w ń;o- 
sek pouczenia wszystkim dotyczącym nauczycie
lom i nauczycielkom lat, tak niegodnie im wy
dartych. Nie, znów  biurokratycznie załatw iając 
sprawę, każe się wszystkim ściągnąć dokumen
ty z całego życia oraz wszystkich lat pracy; 
wszystkie świadectwa, m ianowania i t. (cl., a w 
końcu wykazać, że w  tych latach mieli przynaj
mniej po 20 go(M n czynnej służby.

J i ź  wspomnieliśmy, że tej czynnej służby za 
siebie, za grono płatne i za kierowników mieli 
więcej, niż a'ę tu żąda. Ale to wszystko odby
wało się ,,a discretion".

Dlalego dokumentów na io niema.
W  końcu, gdzie naw et zachowały się jak^e 

dokumenty, to one w czasie inwazyi przepadły 
Ciekawą też rzeczą, dlaczego Rada szkolna 

dizisiaj żąda wstecz, by pokrzywdzone nauczy
cielstwo wykazało się 20 godżlnarti służby, gdy 
płatn i i stall nauczyciele i nauc -y ci elki nie uczyli 
w ówczas więcej niż 20—22 godzin. To też na
uczycielstwo protestuje przeciw tak'emu zała
twianiu spraw y i żąda bezwarunkowego pou
czenia wszystkim lat służby, uznanych im przy 
stabilizacji i obliczenia przez Radę szkolną k ra
jową. Od posłów nauczycielskich w  Seimie do
m aga się, by kw estyę w ten sposób pos‘awiK i 
uchronili nauczycielstwo zasłużone od' nowej krzy
wdy pod pretekstem  usunięcia starej.

ych do emerytury., lat służby oderw ać się 
nauczycielowi wzgi. nauczycielce te lata; w 

•j, >' drych nie prowadzili samoistnie klasy. 
a krzywda ciężka dotknęła odrazu ogrom ną ma- 

Nauczycielstwa miejskiego, szczególnie zaś wię- 
?ych i wielkich miast, gdzie nauczycieli było 

n;ż klas. Ofiarami w pierwszym rzędzie 
nauczycielki, których była większa liczbą, 

szak sem inaryum  było jedynam źródłem , wyż- 
« egO“ kształcenia się, a nauczycielstwo jedynym 
s eiigentnym“ zawodem  dla kobiet. W brew  au- 
 ̂ yackiej ustawie nam ianowało się było, (jak- 

Powiedział p. radca szkolny Bruchnalski) mnó 
„ ''n bezpłatnych praktyka ntek, któremi zapy- 

ńo w  szkole wszystkie dziury. One musiały 
jhiu dniami, rano  i popołudniu być w szkole i 

M ^P ow ać nauczycielki starsze, które się absen- 
one często przez ałuższy czas zastępo- 

ą J y  chore nauczycielki; w  kancelaryi rvsowały 
^ l ic z o n e ,  bezmyślne kratki i szufladki, które 

alfą; i om egą m ądrości biurokracyi R. Szkol
ił ; która ani jednego okóinika w spraw ie pe- 

Jicznei i1*5 posyłała, ale zasypywała ayre- 
tysiącznemi żądaniam i „w ykazów". Poża

rty te nauczycielki miały jeszcze samoistne go- 
^ y  i td.
kft Praktyce bezpłatnej następow ała pralrty- 
i J-w^erć, ^  ćwierci płatna po 123, 240 

ẐT' roC2n ê’ zanim nauczycielka została 
2 płacą 430 za?”, i 48 złr. za mieszkanie, 

W *2, ^  ro^u służby> poczem dopiero 
Iśca iynała się prawdziwa, przykra, upokarza, 

i uPadlająca Golgota starań  o „stabiliza-
! Pta; ’ ^ tóra trw ała dlrugich lat 10—14, tak, że 

24 lat służby w  szkole, nauczy- 
9 doczekała się posady definitywnej. Co- 

były osobniki, które osiągały wcześniej

■ ^ { e a tru .

op. w  ą aktach (7 odsł j J, Vcrcf.‘(.go 
^ n A id a "  — to jedna z najpiękniejszych oper, 

literatura muzyczna wydala. Napisał ją ten 
' V Verdi, który był tw órcą Ernaniego, Tra- 
| T rubadura i wielu innych s.arowłoskiego 

u oper. W- tej kompozycyi tkwi wielkość 
W <Uszr  włoskiego melodyka, który nieus.ając 
tfę^^ych studyach i twórczości stworzył nagłe 

/dzieło, które zjednało mu nieśmiertelność!
Na jest przeznaczoną dla wielkich artystów , nic 

[ '  skoro m aestro Vcrd|. o tac .a l się nieustan
ny k w a k a m i pierwszorzędnym i. Dlatego konslrup 
n jj  *ej opery jest pod' każdym względem bardzo 

szeroko zakrojoną, gdzie kompozytor po- 
i -  te się \yszelk;emi środkami, jakimi techn;ka 
^  natńika muzyczna rozporządza. Należy . za- 
'ehj ^ątpLć, czy Verdi napisał Radam esa -  dla 

a; 2ac ên wprawdzie kompozytor dla de- 
4 1 n‘e tw orzył> s0 jednak partye mniejsze któ- 

być objęte przez pocz*ątkujących śpie- 
^  — do tych jednak partym Radamesa nie 

^  bezwarunkowo. "
W oliński (Radames) posiada niezwykle 
1 dźwięczny m ateryał głosowy i o 

leJ skali, nadający ' się do party i lirycz- 
Nflczej, aniżeli bohaterskich.^ Partya Rada

m esa wym aga jednak nie tylko pięknego głtosu, 
ale Drzedewszystkieim wielkiej umiejętności w ła
dania n.m, a rola — w arunków  talentu aktorskie
go i rutyny scenicznej, — io ile p. Woliński pój
dzie właściwą drogą i po opano\van*u głosu 
'śpiewać będzie partye więcej charakterowi li
rycznemu jego głosu odpowiadające — c e k a  go 
karyera pierw szorzędna!

Drugim debiutantem  był p. Horner (bas) w 
partyi arcykaolana. P. Horner m a glos ładny, 
szeroki, n,e>opanowany jedńak należycie, obja
wiający pew ną skłonność db tremola: Po wyzby
ciu s;ę nieodstępnej towarzyszki debiutantów — 
trem y . będzie p. Horner śpiewał lepiej i s ‘an>e 
się niewątpliwie dobrym  nabytkiem lwowskiej 
opery.

Trzecim i najlepszym debiutantem był p. 
Wikliński, tenor, który na debiut w ybrał sobie 
cartyę małą, w której jednak wykazał odrazu 
talent sceniczny, głos bardzo piękny, dobrą j o  t o  

ęmisyę i wielką staranność w  ogólnem ujęciu 
sw ej roli. ,

W ystęp p. Green w partyi Amneris uważam 
również za debiut, ponieważ rolę sw ą poięła 
p. Green (m aestra p. Wolińskiego) zbyt s5abo 
i pod względem scenicznym nieudolnie, jakkol
wiek głos z wyjątkiem tonów nizkich brzmiał 
bardzo ładnie i efektownie. Gło3 p. Green jest 
jednym z najpiękniejszych głosów kobiecych, ja

kie słyszałem, wym aga jedńak większej pracy.
Dwie tylko znalazły s;ę prawdziwie verdk)w- 

skie postacie wtorkowego przedstawienia: Aida 
(p. Koroiewicz-W aydowa) i Amonastro (p. O- 
koński). Po śpiewie i grze tych obojga artystów  
poznać było wielką rutynę śpiewacką i scen;czną, 
doskonałe ujęcie postaci odtwarzanych, jednem 
słowem to, co nazw ać m ożna sztuką operową! 
Głos p. Korolewicz-W aydowej brzmiał chwilam* 
świetnie i imponująco, jakkolwiek db czystości 
intonacyi niektórych fraz można mjeć bardzo u- 
zasadnione pretensye!

P. Okoński u charakteryzow ał i ubrał się zna
komicie, nie pojmuję zatem, dlaczego nie zwa
żał jako reżyser na charakteryzacyę króla, arcy
kapłana i na  kostyum Amneris, k tóra nie wyglą
dała zupełnie na królew ską córkę!

Pozatem  trzeba p. Okońskiemu przyznać, że 
we wtorkowem przedstawieniu spisał się najlepiej 
z całego zespołu.

Partyę  króla śpiew ał starannie i popraw ńłe 
p. Jeleński.

Słowa prawdziwego uznania należą się o r 
kiestrze i jej znakomitemu dyrygentowi p.” Wolf- 
stalowi. Chóry wypadły dobrze, balet nieco sła
biej, szczególnie w  odsłonie drugiej, reżyserya 
była bez zarzutu; bardzo efektownie wypadła 
scena nad1 Nilem. T eatr był przepełniony, okla
sków rzęsistych i zasłużonych nie szczędzono w y
konawcom. W ł Kaczmar.

ń cirr)tjp’k a rii

POSIEDZENIE BADY ROBOTNICZEJ P. P. 3.
odbędzie się w sobotę 29 bm. o godz 6 wieczorem 
w lokalu własnym. Na porządku dziennym sprawj 
aprowizacyjne.

ODCZYT to^T Bubera o radach fabrycznych i 
o socyalizacyi odbędzie się .w piątek, dnia 28 bm. 
o godz. 6 wieczorem w  lokalu Rady Robotniczej 
Rynek 8, I. p. Ze względu na aktualny temat wzywa 
o liczne przybycie Komisya oświatowa PPS.

ZGROMADZENIE TOW. SZEWSKICH odbędzie 
się w niedzielę, dnia 30 listopada 1919 o godz. 10 
przedpołudniem w lokalu Rady P. P. S., Rynek 8 
z porządkiem dziennym: Sprawa organizacyi.

WIECZOREK św. ANDRZEJA z kotylionem urzą
dza „Kółko zabawowe drukarzy lwowskich" w sobotę, 
dnia 29 listopada 1919, w sali własnej (Piekarska 18). 
Początek o godz. 9 wieczór. Zaproszenia wydaje 
biuro stowarzyszenia codziennie w  godzinach w e- 
czornych.

BACZNOŚĆ ŚLUSARZE TOKARZE' ODLEWA- 
CZE KOTLARZE! Pełne zebranie wyżej wymienio
nych w sprawie kooperatywy odbędzie się w sobotę, 
dnia 29 bm- o godz. 6 wieczorem w  lokalu Związku 
metalowców, ul. Ormiańska 1. 31. Sprawy w ażne!

RADA NACZELNA P. P. S. Centralny Komitet 
Wykonawczy zwołuje na 7 i 8 grudnia b. r. Raae 
Naczelną P. P. S. Porządek dzienny

1. Sprawozdanie C. K. W
2 Program partyjny.
3. Statut partyjny.
4 Zjazd w Genewie.
5. Sprawy finansowe.
BACZNOŚĆ PRACOWNICY MIEJSCY! Dalszy 

Walnego Zgromadzenia odbędzie się sekeyami w na
stępującym porządku i z następującym porządkiem 
dziennym:

1) Wybór zarządu;
2) Z m iana statutu;
3) Wnioski i inierpelacye.
Piątek 28 teatr o godz. 10 rant*.
Sobota 29 czyszczenie miasta zakład pogrzebowa
Wszystkie zgromadzenia z wyjątkiem teatru e<v 

bywać się będą o godz. S wieczór punktualnie. 
Laskowski, przew. Drohut' seler.

BACZNOŚĆ CZELADNICY PBYZYERSCY! W  nie
dzielę, dnia 30 listopada b. r. odbędzie się o godz 
5 po południu zgromadzenie poufne przy ul. Kotlar
skiej 1. 2, II. piętro.

DO P. T. PRACODAWCÓW FRYZYERSKICH! Or 
ganizacya pracowników fryzyerskich zawiadamia n|- 
niejszem, iż Biuro pośrednictwa pracy zostaje, z dniem 
dzisiejszym przeniesione do własnego lokalu przy ul. 
Kotlarskiej 1. 1, II. p. — Biuro otwarte codziennie 
od godz. 7 do 9 wieczorem, w niedzielę zaś od godz.
5 do 7. fPi-f®



6 „DZIENNIK LUDOWY"

^ 1 X 0  „ L B W “ |
Oziś i w  dni następne 

Niezrównana amerykańska 
komedyo-farsa salonowa w S  c z ę ś c i a c h

S T  a d . t o

IdoBorowe uzupełnienie
p r o g r a m u

Rinoiudti ..worsn EWA jWflY
pJac Akademicki 5 . --------------------------- »-

Od piątku 28 listopada 1919 PT ^ Stęsknione serce
Nadto nader wesoła komedja 

w 3-ech aktach

Wojna kinematograficzna
z iY Ia g d ą  S o n i ą  w  g ł / r o l i .

O G Ł O S Z E N I A .

Konfekcya damska.
Magazyn mód J. Dąbrowskiej 
we Lwowie, Akademicka 1, 
poleca płaszcze, suknie weł
niane i jedwabne, bluzki weł
niane i Crepe-de Chine, ko- 
styumy, spódnice i t. p. po- 
cenach konkurencyjnych.

Wagę desymalną
wymienię ratami za cbleb. 
Wiadomość w Administracyi 
„Dziennika Ludowego".

Specyalista chorób wenerycznych, skórnych i kosmetyki

Br. hasrsb Aosmaria

urn m o n  i K ii i  ■
L P  R E P U B L 1C

z o s t a ł a  o t w a r t a .

Codziennie koncert muzyki salonow.
o d  g o d z i n y  4 1/!  d o  1 3  w i e c z  

W SftfifiCHU HOSTYW YCI 
p rz y  ul. K ościuszki 1, (róg ul. Sykstuskiej).

a ^ s s a s r  s u m —

Hm iść dla bibliotek ludowych!
ord. od 8 -1 0  i 3—ó. Lwów, Kopernika 12.

7r  
■siCĄ\7]<

S C a ź d f  p a l a c z

m m

m m  m m ^ m m m m m m m r n
m:m

99
s ą  n a j l e p s z e . mm

Specyalista chorób skórnych ł wenerycznych
3 3 s - . A .  S C H W A R Z

sekundaryusz szpitala powszechn., ordynuje od 12—5
JLjWów, ul. Kraszewskiego 11, parter,

VhBUCE BHGK iiBROIlK H. JS& 
RdOBOBRBBllf SREBSISE §f. 33 
T R B Ł K Z K I IBOSIEZRE &  SS 
STBUIPUE ■UUICZUKMkS

W tych dniach opuściły prasę następujące wy
dawnictwa :

PROWDIUTCHt
ilustrowana powieść J.Korzeniowskiego. Cena K. 28.-

Z  9 IM Z IT W  EJ Bi S L Y
mowy sejmowe posła J. Daszyńskiego, Cena K. 8-—

CIERNIE ŚLĘSilE
wiersze z pod Czecha i Niemca A. Chmurnego z 
wstępem A, Ćwikowskiego. — Cena K. 8-—

Do nabycia w księgarniach we Lwowie i na prowincyi
Główny skład i nakład Ludowego Tow. W ydawniczego 

we Lwowie, u!. S .kstuska 21.

o r-a .se  M E t  A X , o  W E l  x
WYKONUJE GUSTOWmE 1 SZYBKO JUDYMIE FIR3A

- ZAKŁAD - 
RYTOWNICZY D .  W E I S S
L W Ó W  S Y K S T U S A  13 1. PIĘTRO

i FABRYKA 
PIECZĘCI

GOSPODARCZE
nowe jedno ł parokonne wraz z drabinami 
lub bez z fabryki Oświęcim w każde) ilości 
naychm last ze  składa we Lwowie dostarcza 

po cenach fabrycznych wyłącznie Lrma

A. HELLER, Lwćw, ul. 3. Maja 12,

Fabryka protez
k u p i w iększą ilość d rzew a lipowrego i topo low ego , 
po trzebnego  do w y ro b u  sz tu czn y ch  nóg  i rąk . 
O ferty  p rzy jm u je  p isem n e k o m en d . K ap it. Dr. 
A leksiew icz L w ów , u l. F r ie d r ic h ó w  1. 2.

Cyrkolarki kompletne
piły gatrowe, piły leśne i siekiery

p o l e c a  = = =

K  i  X ! B § K I
h a n d e l  ż e la z n y

u»1w, Pfls» 2 hukołmciw. . p

S T S H H P 1 U E  kauczukowe i metalowe wy*
konuje po najtańszych cenach

rytownik I. Gsitfgsier, SLKS.Û S

IK lo n s sg ra ii iy  w złocie l srebrze
wykonuje po najtańszych cenach

rytownik I. Goldgeier,

§ ZaEład dentystyczna-techniczny 2i

KALENDARZ opuścił prasę i jest do 
nabycia w księgarniach, 
Biurach dzień, i trafikach 

,  • m i , , , , , ,  „  .  „ _  we Lwowie i na prowin-LUDOWY NA ROK 1920 cyi. Główny skład w Lud.

Lwowie, ul. Sykstuska 21. Obfita treść informacyjna, 
literatka i humorystyczna oraz raptularz. Cena brosz, 
egz. 10 K., w twardej oprawie 12 K. Z prowincyi dołą
czyć należytość za porto. — Odsprzedawcom rabat. —

i Zygmusia Pekelmanoa \
w y k o n u je  w szelkie ro b o ty  w ed ług  i

n a jn o w szy ch  system ów

Lwów, Kazimierzowska 17, pasaż.
iC B eB am B B aaaaaaB B B B naaB aaaB aeaaB j

kauczukowe i metalowe wy' 
■ konuje po najtańszych cenac11

Maks Glaserisiafl

TEATR STYLOWY

C h i f f l i ł r a

Od piątku 28 listopada 6. r. Najpiękniejsza Amerykanka E ? ^ f f U f 8 l » S 9  '  w znakomitym obrazie
- słynna gwiazda filmowa - ■ s S l  11 £f#al.łH a o* dramatycznym w 5 częściach

U  e r K T o w o ś ć !

Lwów, ui. Akadem icka 8. pierwszy we iwnwiE i Wiosenne burze w źycis jesieni Minione dni męczenstW** 
i chwały oręża polsk \e$°

iUT A f  A ' P  1 T | f  w o z e a m e j  z a m ó w i o

llALENBAKZE BLOKOWE w  D r u k a r n i
= ^ = =  w e  L w o w i e ,  1x 1 . B y k s t u s i s a  X. 3 ^T ^ . R O K  1 9 2 0

teatr iwistiny
t&siażzzyziiy 1. 1

Od czwartku, 27. iisTopacia 6. r.
N adzw yczaj w strząsający  d ra
m a t w  5 -c iu  a k tach  = = = = = F ra io o  do ż y c ia KTadto: ;

Dziennik M h ego
aktualne zdięcia z natur)'

Zset. Baca -ed, ! wdsfchb, od) owteddalay: Jad SZCZYREK. Drukiem A. Goidmans we Lwowie, Syksiusfea Jl*
i


